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W sobotę Kusociński - Pilpota

POLSKA CZY WŁOCHY
Reprezentacje p.eściarskie staia w niedziele 18.IX do pierwszej międzypaństwowej rozprawy na ringu w Poznaniu
20 lat Wacława Mara dla sportu. Niedziela ważkich rozstnwiiet Rsowych

Nowa lista Wallis Myersa
W niedzielę dn. 18 b. m. odbę­

dzie się w Poznaniu w cyrku O- 
lirrupja pierwszy mecz między­
państwowy Polska — Włochy, 
P. Z. B. sprowadził do Polski 
kosztem 11.000 zł. drugi garni­
tur bokserów italskich, których 
kieszenie nabije nadto pieniędz­
mi, gdyż Włosi 15 b. m. walczą 
w Pradze i w ten sposób już 
Czesi ipokryją koszta wyjazdu do 
Polski.

Drugi garnitur jest to zresztą 
nazwa tyko papierowa. Poziom 
boksu włoskiego jest bowiem 
tak wysoki, że olimpijczycy zdo­
byli prawo wyjazdu do Ameryki 
dopiero zaciętej walce. To też 
bokserzy, którzy zjeżdżają do 
Poznania, nie mają m-oże na- 
swlsk o wyrobionej marce, ma­
ją jednak na-pewno klasę 
Biąnchinim, Alessandrim, 
tim itd.

Włosi wysyłają do 
skład następujący: w. 
Giovani Masela. Należał on do o- 
bozu przedolimpijskiego, Iktóry o- 
bcjmował 30 pięściarzy i treno­
wał pod okiem Garzeny. W eli­
minacjach uległ nieznacznie na 
punkty Rodriguezowi. Pokonał

równą 
Rova-

Polski 
musza:

WISŁA — LEGJA 3:2
Jak widać na zdtieciu dobrowolnie pił­

ki, sobie nie ustępowano.
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ÓSDMIKA REPREZENTACYJNA PIĘŚCIARZY POLSKICH NA MECZ Z WŁOCHAMI 18.IX W POZNANIU
Od lewej wg. wag: Kazimierski (War.), Polus. (Poz.), Rudzki (Śl.), Sipiński (Poz.), Garncarek (Łódź), Chmielewski (Łódź), Wystrach (Sl.) i Kona­

rzewski (Łódź).

Freya (Bawarja).
W. kogucia: Uldefico Sergo, 

mistrz północnych Włoch, uległ 
nieznacznie na punkty olimpij­
czykowi Mellisowi.

W. piórkowa: Aldo Balerini, 
mistrz północnych Włoch, prze­
grał nieznacznie na ipumkty ze 
znakomitym olimpijczykiem A- 
lessandrim, zremisował z Szabo, 
przegrał z Czechem Krumple- 
rem i Niemcem Schleinkoferem.

W. lekka: Libero Missirini; 
pokonał Gerbera (Francja), 
Baumgartena (Szwajcarja), Co- 
gliati (Francja), Kuglera (Ba­
warja) i Badera (Bawarja). Prze 
grał nieznacznie z Biainchinim.

W. pólśrednia: Alfredo Oldo- 
ni; mistrz Ligurji i Włoch pół­
nocnych. W turnieju przedolim­
pijskim przegrał z olimpijczy­
kiem Fabronim.

W. średnia: Alfredo Neri; w 
eliminacjach przegrał nieznacz­
nie z Longinottim; pokonał no­
kautem Braunsa (Francja), Co- 
mina (Szwajcarja), Hekestallera 
(Niemcy). Zremisował z Szige- 
tim i Dürrem; przegrał z Leid- 
manem (Bawarja).

W. półciężka: Primo Bassi; 
przegrał z mistrzem'Europy Ros- 
sim, z Figgem (Bawarja), Hol- 
tzem (Szwecja), zremisował z 
Kerim (Węgry) i Michaelsenem 
(Danja); pokonał Spanga (Szwe­
cja) Alsonsa (Szwecja i Nielsena 
(Danja).
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OLIMPIJCZYCY - WIOŚLARZE W LOKALU W. T. W.

zaraz po triumfalnym „wjeździe“ całej ekspedycji do Warszawy. W środ­
ku dyr. Lenartowicz, a nieco z tylu (na lewo) wiceprezes P. Z. T. W. inź. 

Alfred Loth.

Laura; | przeciwstawia Polska skład na-j 
stępujący: w. musza Kazimier-' 
ski, rezerwa Górecki; w. kogu­
cia Polus, rez. Spodenkiewicz; 
w. piórkowa Rudzki, rez. Goss; 
w. lekka Sipiński, rez. Zachlod; 
w. ipólśrednia Gancarek, rez. Ar- 

..........  ski; w. średnia Chmielewski, rez. 
Tej świetnej ósemce włoskiej1 Karpiński; w. półciężka Wy-

W. ciężka Giuseppe ] 
przegrał z mistrzem Europy 
Rovatim (Włochy); pokonał E- 
w-ersa (Niemcy), Holschera 
(Niemcy) i Schweitzera (Ba- 
warja); zremisował z Schillerem 
(pogromcą Ambroza) i z Kóró- 
sim (Węgry).

strach, rez. Wurm; w. ciężka 
Konarzewski, rez. Wocka.

Skład nie może budzie za­
strzeżeń. Zawodnicy rozpoczy- 

i nają dopiero sezon, nie mają w 
I r. b. walk między sobą są raczej 
lnie w formie; kłócić sie w tych 
I warunkach, czy powinien wal- 
Iczyć Majchrzycki, czy Chmie­
lewski itd. byłoby nonsensem. 
Trudno też mówić o naszych 
szansach, skoro przeciwnicy są 
niemal nieznani i brak zupełnie 
materjału porównawczego.

Powinniśmy odegrać poważną 
I rolę w sześciu lżejszych wa- 
I gach, gdzie obsada jest silna.- 
i Zwłaszcza Kazimierski, o ile nie 
• odczuje robienia wagi, powinien 
być bardzo groźny. Polus i Si­
piński, doskonali technicy, są bo­
daj że w najlepszej formie z dru­
żyny. Nieustępliwy fighter Rudz­
ki swą ambicją i zaciętością nad­
robi różne braki techniczne i for- 

i my, G.ancarek może zawsze li-

POR. ROJCEWICZ 25 P. UŁ. 
przyczynił się walnie do triumfów 

zespołu polskiego w Rydze.

czyć na swój cios, a Chmielew­
ski na sweffo ducha walki i agre­
sywność. Wystrachowi i Kona­
rzewskiemu nie rokujemy na­
dziei, gdyż Włosi właśnie w wa­
gach ciężkich mają najlepsze si­
ły.

Rezultat spotkania osłonięty, 
jest zupełną tajemnicą. Jedno 
jest pewne: walki będą interesu­
jące i zacięte.

krem ekspedycji Cracovii jest p. 
red. Juliusz Leo.

ANGLICY PERRY I AUSTIN
tmtsieli zadowolić sie dalszemi miejscami w mistrzostwach Ameryki. CZYSZ WYGRYWA 100 MTR PRZED LURACKIM

jłodczas czwórmeczu lekko atletycznego w Poznaniu. Z tylu ■ Sta wińsk i (|W.) i Oszast'(Cr.).

100 KLM. ZA TANDEMEM 
Szosowy wyścig asów w- Longchamp 
(wygraj Ęjąest Terreau w 2 g. 1 m,

’ 44 sek..

9-go Października
Cracovia gra w Berlinie

Jak sie dowiadujemy, zostały sfi 
nalizowane pertraktacje w sprawie 
wyjazdu Cracovii do Berlina. Bia- 
łoczerwoni wyjeżdżają do stolicy 
Niemiec, gdzie spotkają się z mi­
strzem Berlina — Tennis Borussia 
w dniu 9 października. Wyznaczo 
my na ten termin mecz ŁKS — 
Cracovia został za porozumieniem 
obu klubów przełożony. Kierowni-
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W związku z tak ważnem zada­
niem, jakie czeka Cracovię, było­
by wskazanem, aby PZPN zezwo­
lił na udział w barwach Cracovii 
Kossokowi. który przebywa stale 
w Krakowie i trenuje w Cracovii, 
a znajduje sie w bardzo dobrej for 
mie, nie ulega bowiem wątpliwo­
ści. że wynik w Berlinie posiada 
dla sportu polskiego bardzo ważne 
znaczenie.

BiELGIJCZYCY BUYSSE I BJLLIBT
ygrali 100 kim. wyścis w Berlinie przed para Funda i Maidorn.
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Brno, we wrześniu.
Wcale nie różowo zapatrują się 

Czesi na nadchodzący mecz lekko 
atletyczny z Polską. Tegoroczny 
tutejszy sezon lekkoatletyczny był 
z powodu Olimpiady jeszcze bar­
dziej ubogi niż nasz, tak, że formę 
wybrańców opierać można na nie- 
welu imprezach. Mistrzostwa Re­
publiki które odbyły sie w Brnie 
nie wykazały żadnych specjalnych 
zmian w szeregach czeskich za­
wodników chyba tylko wielki spa­
dek ogólnego poziomu. Wiele więc 
kłopotów ma Cs. A. A. U. z ustale­
nie składu, który przedstawiać bę 
dzie się prawdopodobnie następu­
jąco:

W sprintach supremacja Engla 
jest tak wybitna, że niema nowy o 
zachwianiu jego miejsca w repre­
zentacji. 100 m. ' iega on w 10,6, a 
200 m. w okolicach 22 sek.. choć 
w Budapeszcie osiągnął już nawet 
21,6. Engel jednak nie jest ostatnio 
w formie. Znacznie "orzei przed­
stawia się sprawa z drugim. W mi 
strzostwach na 'gich miejscach 
usadowił się Heyduk który też bra 
ny jest w rachubę obok Svatosza 
i Protze.

Heyduk przed tygodniem po mię 
dzynarodovrrrch zawodach osiąg­
nął 11 sek., inni robi” 11.1. Na 200 
najlepszy z nich znów jest Heyduk 
który na mistrzostwach osiągnął 
23,3, a w Budziejowicach nawet 
23 sek. Faw””dem w obu sprin­
tach jest Engel, nie znaczy to je­
dnak, żeby Trojanowski II nie 
raiał szans w walce z Czechami.

400 m. powinno być najciekaw- 
jrą konkurencją zawodów, o ile 
Czesi będą w swej wiosennej for­
mie. Na mistrzostwach Republiki 
po zaciętej walce Knenicky o dłoń 
pokonał Fischera w czasie 49,5.

Wchodzą jeszcze w rachubę Jan 
Novotny i inż. Bartl, biegnący 400 
w granicach 51 s.

800 m. biegać będzie z pewno­
ścią zeszłoroczny zwycięzca kato­
wicki dr. Drozda, który w r. b. na 
zawodach w Kopenhadze osiągnął 
1:57,3, drugim reprezentantem wi­
nien być rekordzista czeski na tym 
dystansie Schindler, który znów 
powrócił do czynnego życia spor­
towego, a czasy w granicach 1:58 
— 59 powinien osiągnąć. Pozatem 
liczyć się trzeba jeszcze z Novot- 
nym i Dvorskym, których możliwo 
śoi obracają sie w okolicach 1:59.

Na 1500 m. w razie startu Kuso- 
cińskiego kwestja jest dla Cze­
chów beznadziejna. Dotąd żaden 
z nich jeszcze granicy 4 m. nie 
przekroczył. Mistrzostwo wygrał 
dr. Drozda w czasie 4:05.9 przed 
Hoszkiem i Strnisztiem 4:089. Na 
miejsce w reprezentacji liczyć 
mógłby jeszcze przy znacznej po­
prawie formy Szimek, który je­
dnak przed tygodniem uzyskał tyl 
ko 4:085.

5000 m. też nie sprawia kłopotu

Ustawienie składu reprezentacji lek­
koatletycznej na wielkie tourne po kra­
jach Europy środkowej napotyka na 
niespodziewane trudności. Kusociński 
chce biegać tylko długie dystanse a 
Kuźmicki ma kłopoty z uzyskaniem 
zwolnienia z wojska, Maszewski ma 
zaś chore ścięgno. Mamy jednak nadzie 
je. że wszystkie te sprawy uda się roz 
wiązać pomyślnie. Trzy mecze mię­
dzypaństwowe w Pradze, w Wiedniu i 
w Budapeszcie posiadają zbyt wielkie 
znaczenie dla sportu polskiego, aby 
można nie wygrać wszystkich atutów, 
■prowadzących do zwycięstwa. W re­
prezentacji nie powinno zabraknąć ni­
kogo z najlepszych, zawodnicy muszą 
być w doskonałej formie i dać z siebie 
wszystko.

Mecz Polska — Austria w Wiedniu 
/środa 28 b. m.) odbędzie się przed spot 
kaniem dwa teamów piłkarskich A i 
B. które bedzie podstawą do zostawie­
nia reprezentacji na mecz z Węgrami.

Jacy przeciwnicy czekać będą naszych lekkoaflefów w Pradze

dna wielka trudność sprawia uzy­
skanie 16 min.

ną weterana Jandery,

0 prymat i o miejsce w Lidze
Cracov a czy Pogim-Polonia czy Czarni. Decydujące mecze 

niedz elne we Lwowie i w Warszaw ę

110 nł. jest ciągle jeszcze dome ostatniego są jednak Bauer i Lipszik 
który mi- 16,1. Konkurencję te powinni Pola 

strzPstwo* zdobył w b. r. w 15,4 cy rozstrzygnąć na swoją korzyść, 
przed Komankiem—16,5. Lepsi od Tak samo zresztą jak i na 400 m.

Czechom. Koscak z swoimi 15:30 Czechosłowacji bedzie Slezacek, 
powinien myśleć by nie znaleźć sie Mahacek albo Taubl, którym je­
na trzeciem miejscu nawet za Hart 
likiem. Drugim reprezentantem

93 mecze
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323 bramek

1 Cracovia T 2:1 1.0 3:1 2:3 2:2
3.0

6:0
5 1

1:1
1:3

5:0
0.4 3:1

3:0
4.1

6:2
2:2

1"
11 3 3 49 22 25 9

2 Pogoń 1:2 A 2:1
0:0 1:0 2:1 1:0 0:1 

2:0 1:3 1:2
3:0
4:2 3:0

3:0
2:0 15 10 1 4 26 12 21 9

3 Legja 0:1 1:2
0:0 В 2:1 5:1 1:0

2:3
2:3
1:2 2:1 1:1 1:0

4:0
2.0 5:1 15 8 2 5 29 16 18 12

4 Ł.K.S.. 1:3 0:1 1:2 E 2:0 2 0 
1:2 1:1 6:0 1:1 4:1

2:1
3:0
1:1

2:2
3:1 16 7 4 5 30 19 18 14

5 Warta 3:2 1:2 1:5 0:2 Ł 8:3 0.0 3:0
2:1

3:4
4:2

2:3
7:2

1:0
0:2

1:2
2:0 16 8 1 7 38 30 17 15

6 Wis’a 2:2
0:3 0:1 0:1

3:2
0:2
2:1 3:8 A 6:0 1:1 2:1 5:2 3:0 1:0 14 7 2 5 28 24 16 12

7 Warszaw. 0:6
1:-

1:0
0:2

3:2
2:1 1:1 0:0 0:6 Ł 1:4

1:0 2:4 2:2 3:0 2:1 15 6 3 6 19 34 15 15

8 Ruch 1:1
3:1 3:1 1:2 0:6

3:0
0:3
1:2 1:1 4:1

0.1 1
0:0
2:0 1:2 2:2 1:2 16 5 4 7 23 25 14 18

9 Garbarnia
0:5
4:0 2:1 1:1 1:1

4:3
2.4 1:2 4:2 0:0

0:2 G 1:2 1:2
1:2 5:1 15 5 3 7 27 28 13 17

10 22 p. p. 1:3 0:3
2.4 0:1 1:4

1:2
3:2
2:7 2:5 2:2 2:1 2:1 O

3:0
2:1 1:2 15 5 1 9 24 38 11 19

11 Czarni 0:3
1:4 0:3 0:4

0:2
0:3
1:1

0:1
2:0 0:3 0:3 2:2 2:1

2 1
0:3
1:2 W 3:0 17 4 2 11 14 36 10 24

12 Polonia
2:6
2:2

0:3
0:2 1:5 2:2 

1:3
2:1
0:2 0:1 1:2 2:1 1:5 2 1 0:3 A

1
15 3 2 10

1
16 39 8 22

Nieoczekiwana porażka Cra- 
covii w meczu z Garbarnią nie- 
tylko zrównała lidera tabeli pod 
względem ilości punktów straco­
nych z depczącą mu po piętach 
Pogonią, lecz ujawniając możli­
wość tak raptownego załamania 
się krakowian, wzmocniła niepo­
miernie i moralną pozycję zespo 
lu lwowskiego.

Atut ten, w przededniu poje­
dynku niedzielnego obydwu ry­
walek we Lwowie, posiada ko­
losalne znaczenie. Wszak mecz 
Cracoyia — Pogoń, to od lat star 
cie dwu systemów gry w piłkę 
nożną, to rywalizacja dwu pozio 
mów ambicyj sportowych. Wy­
chodził z tej walki zwycięsko 
niemal zawsze ten, kto potrafił 
rzucić na szalę przedewszyst­
kiem większe walory psychicz­
ne.

Dziś niewątpliwie przewaga 
ta jest po stronie Pogoni. Własne 
boisko stwarza dla niej specjal­
nie korzystne warunki 
we Lwowie strzelono Pogoni 
w r. b. tylko jedną bramkę, 
wszak nikt nie zdołał jej tu po­
konać!

Na meczu z Cracovią filar Iwo 
wian, Wacław Kuchar, obcho­
dzić będzie 20-lecie gry w bar­
wach swej drużyny i zechce za 
wszelką cenę poprowadzić ją do 
nowego zwycięstwa, które w e- 
fekcie może dać mistrzostwo Li­
gi-

Cracoyia staje przed bardzo 

Wszak

trudnem zadaniem. Przegrana 
nie odbiera jej jeszcze przodow­
nictwa w tabeli, lecz tylko z ra­
cji większej ilości rozegranych 
meczów. Remis — będzie już 
sukcesem krakowian, a ewen­
tualne zwycięstwo — otworzy 
im znowu drogę do mistrzostwa.

O inna stawkę, bardziej może 
ważką dla egzystencji klubów, 
walczyć będą równocześnie w 
stolicy Czarni i Polonia.

Co za smutny los kazał tym 
dwu najstarszym drużynom 
swych miast stoczyć się tak ni­
sko w hierarchii piłkarskiej?...

Czarni znaleźli się w tej pozy­
cji nie z winy swych umiejętno­
ści na bosku. Gdyby nie 7 pkt. 
stracone przez nich za pamięt­
ną „aferę Żurkowskiego“, lwo­
wianie zajmowaliby dziś 3-cie

Sędziowie niedzielnych meczów li­
gowych sa następujący: Polonia — 
Czarni p. Sznajder. Garbarnia — Le- 
gja p. Krajcarek. Pogoń — Cracoyia 
mjr. Loth, Warta — ŁKS n. Arczyński, 
Ruch — Wisła o. Wieczysty.

O wejście do Ligi grają w niedzielę: 
ŁTSG — Legia w Łodzi. Polonia — 
Gwiazda w Bydgoszczy. Warta — 
Podgórze w Zawierciu. Hasmonea — 
Polonia w Równem, 76 p. p. — 1 p. p. 
w Grodnie.

Czulak, a nie Artur, zdobył pierw­
szą bramkę na meczu Wisła — Legja 
w Warszawie.

Deutschmann, lewy pomocnik ligowej 
Pogoni, obchodzić bedzie w niedzielę 
w ramach meczu z Cracoyia uroczy­
stość dziesięciolecia gry swej w bar­
wach macierzystego klubu. Tak więc 
Pogoń uczci równocześnie dwóch jubi- 

miejsce w tabeli, z 19-ma pkt. 
przed Legją. To też drużyna 
Czarnych nadal jest jedną z naj­
twardszych w Lidze, czego do­
wiodła ostatnio, bijąc pogrom­
czynie Garbarni — Wartę 2:0.

Z Polonią jest znacznie gorzej. 
Nikt jej w tym roku punktów 
przy zielonym stole nie ujmo­
wał. To, co stracTa ona, było 
wynikiem tylko słabego pozio­
mu gry. A szczęście nie chciało 
iść z pomocą.

Jeżeli warszawianie chcą uczy 
nić ostatni wysiłek celem urato­
wania się od spadku z Ligi, mu­
szą pokonać przedewszystkiem 
bezpośredniego rywala — Czar­
nych. Atutem Polonii jest wła­
sne boisko. Dzwonem alarmo­
wym dla graczy musi być rzut

tatów.
Po wyeliminowaniu mistrza okręgu 

śląskiego z dalszych r ozgrywek o 
wejście do Ligi P. Z. P. N. zwrąca 
się całe zainteresowanie śląskich źwo 
lenników piłki nożnej na rozgrywki 
lokalne o mistrzostwo okręgu, które, 
zgodnie z statutem, odbywają się w 
dwóch seriach: jesiennej i wiosennej. 
System ten ma przynieść zdaniem 
zarzadu Śl. O. Z. P. N. renesans ślą­
skiego piłkarstwa. W nadchodzącą 
niedzielę odbędą się następujące roz­
grywki śląskiej ligi okręgowej: K. S. 
07 Siemianowice — K. Ś. Chorzów i 
K. S. Naprzód Lioiny—Amatorski KS.

Radom. 22 p. p. — ZTGS 3:2. Li­
gowcy w osłabionym składzie zawie­
dli; 22 p. p. — RKS 3:1. Goście grali 
lepiej. Gra otwarta. Sokół — Strzelec 
3:1.

oka na stan tabeli!
Trzy inne mecze niedzielne, 

aczkolwiek b. ciekawe, bledną 
wobec wspomnianych wyżej 
zmagań o prymat .i miejsce w Li­
dze.

Garbarnia wypróbuje swą 
świetną formę na Legji w Kra­
kowie. W stolicy wynik brzmiał 
1:1, obecnie — faworytem mu­
szą być gospodarze. Logika roz­
grywek wymaga zresztą polep­
szenia pozycji Garbarni, która 
reprezentuje bądź co bądź naj­
wyższą naszą klasę piłkarską.

Bezpośredni sąsiedzi w tabeli 
Warta i Ł.K.S., rzucą kości na 
boisku poznańskiem. której z 
nich przypadnie w udziale 4-tc 
miejsce. Zakrawa coś na to, że 
mimo znanej gościnności, War­
ta zatrzyma dwa punkty dla sie­
bie. Byłby to rewanż za Łódź 
(0:2) i pocieszenie za porażkę 
z Czarnymi, jeżeli ratunek „bliź­
niego“ w opresji nie jest dosta­
teczną osłodą niepowodzenia.

Na Śląsku zmierzy się Ruch 
z Wisłą i zadecydują, czy nieroz 
strzygnięty wynik w Krakowie 
1:1 był sprawiedliwy.

Wszystkie mecze niedzielne 
będą bodaj ostatnią próbą formy 
poszczególnych graczy przed 
spotkaniami z Rumunią i Łotwą 
dn. 2 października. Składy dru­
żyn kpt. związkowy p. Józef Ka­
łuża ustawi prowizorycznie za­
pewne już w przyszłym tygo­
dniu, a będzie to praca nielada. 

pł. gdzie Kostrzewski i Maszew­
ski lub Drozdowski winni wyka­
zać swa wyższość nad Lipcikiem, 
Korbelem lub Kratkym. Czasy ich 
obracają sie w granicach powyżej 
59 sek. a raz tylko w ub. r. w Ka­
towicach ni ewystawiony Szourek 
osiągnął 57.1 s.

W sztafecie 4x100 sytuacja jest 
•niejasna. Sztafeta Pragi miała w r. 
b. w Kopenhadze 43,2 co powinno 
jej starczyć na zwyciężenie pol­
skiej. Do sztafety przewidziani są:

Engel. Svatosz, Protze i Fiszer. 
Zarówno ta jak i następna sztafe 

ta 4x400 sa nadal bodaj czy nie naj 
ciekawszymi punktami zawodów. 
Czesi najprawdopodobniej wysta­
wią do sztafety Knenickiego, Fi­
schera, Bartla i Kratkiego, Novot- 
nego lub Kubicka, obsada jest nie­
zwykle groźna. W ub. roku bieg 
ła prawie ta sama sztafeta z No- 
votnym zamiast Bartla 1 uzyskała 
rekord wynoszący 3:24.5.

W skoku w dal jedynym Cze­
chem przekraczającym 7 m. jest 
Hoffman. Drugim reprezentantem 
powinien być Marki lub Komanek, 
których najlepsze skoki i to w ub. 
roku nie wyniosły wyżej jak 6.80 
i 6.50.

Wwyż Pławczyk nie powinien 
obawiać się konkurencji skaczą- 
cych 188, Horaka. Kratkiego lub 
też Palitschka, Kiihmunda czy Za- 
misa. Na mistrzostwach Palischek 
uzyskał 175, a Kuhmund 170.

Tyczka to numer popisowy Ko- 
rejsa, który przeszedł już nawet 
4 m. co mu chyba powinno star­
czyć na zwycięstwo. Sznajder i 
Kluk powinni usadowić się przed 
następnym Czechem Votavą czy 
Kodadą uzyskującymi 3,60. Na­
stępni Klasek i Petricek skacząjuż 
tylko 3.50.

Rzut kulą z racji pojedwiku Don 
da-Heljasz bedzie atrakcia zawo­
dów. Drugim obrońca barw czes­
kich będzie albo Vitek którego ze­
szłoroczny rekord życiowy wyno­
si 15,01 lub Hamnaoa — 14,54.

W dysku Douda w r. b. uzyskał 
najlepszy wynik 45.11 choć w ub. 
roku rzucał już 45.50 a Vanouczek 
nawet 45,76. Ostatni w b. r. uzys­
kał nie więcej jak 43.25.

W rzucie oszczepem Turczyk i 
Mikrut są faworytami na pierwsze 
miejsce choć now” .„kord czeski 
jaki Chmielik ustanowił na mistrzo 
stwach wynosi 61,46. Vizv uzys­
kał 56,59; brakło natomiast na mi­
strzostwach Vitka, który w ub. ro 
ku miał wyniki około 58 m. No­
vak jest jeszcze słabszy.

Ostateczny skład ustalony zosta 
nie po eliminacjach w dn. 17 i 18 
w Pradze.

Papierowe obliczenia wskazują, 
że znów o zwycięstwie zadecydu­
ją sztafety z których o ile wygra­
my tylko jedną, powinniśmy zwy­
ciężyć z różnicą naimniei 15 pkt. 
a ile natomiast sztafety przegra­
my. przegramy też i mecz z różni 
cą 5 pkt.

m. Пр.

Na zawodach w Budziejowicach 
startowało szereg zawodników, któ­
rzy będą niebawem przeciwnikami w 
meczach międzypaństwowych. Oto 
wyniki: 100 mtr. Lechner (Aus) 10.8, 
2) Engel (Cz). 200 mtr. Engel 22,8, 2) 
Hajduk (CZ) 23 sek.: 400 mtr. Fiszer 
(CZ) 50,3, 2) Gudenus (A) 51 sek.; 800 
mtr. Drozda (C£)) 1:59,9, 2) Puchber- 
ger (Aus) 2:005: dysk Douda 43.45, 
skok wwyż Krakty 178, tyczka Hol- 
ler 355, 2) Klasek 340. wdał Hoffman 
709, 2) Laćkinger (Aus) 667: oszczep 
Klassek 56.34, 2) Bezwoda (A) 56.ŻI 
1500 m. Hoschek 4:08.2, 2) Schimek 
4:08,5, 110 m. plotki Langmayr (Aus) 
15 sek., 2) Jandera 15.9: kula Douda 
15,39,4 x 100, Praga 44,6; 4x 400 Pra­
ga 3:30.

50.71 dyskiem rzuci! Winter na za­
wodach w Colmarze. Noel miał „tyl­
ko“ 48.15 Philippon skoczył wwyż 
192.

n

FranHic Parker-
Franio Patkowski

Karjera nowego
Amerykański firmament gwiazd 

tennfsowyćh wzbogaca się co ro­
ku. Właśnie sygnalizują nam z 
za oceanu nowego gracza, który 
talentem swym przyćmił nawet 
samego Vinesa. Tą wschodzącą 
gwiazdą jest Frankie Parker.

Karjera jego jest tak oszałamia 
jąca, że wielu odnosi się do niej 
z niedowierzaniem. A nas, Pola­
ków, nieprawdopodobna historja 
dojścia do sławy Parkera po­
winna specjalnie zainteresować.

Frankie Parker liczy dziś za­
ledwie 16 lat, a jest rodowitym... 
Polakiem', jego prawdziwe nazwi 
sko brzmi Franciszek Pankowski.

Pierwsze jego lata nie były 
szczęśliwe. Ojciec, z zawodu szo 
fer, ledwo zarabiał na utrzymanie.

wirtuoza rakiety
Gdy Franio ukończył pierwszy 
rok żywota, ojciec jego zginął w 
katastrofie automobilowej, a na 
chorowitą matkę spadł obowiązek 
wyżywienia sierotek. Dwoje z 
nich do dziś dnia pracy jeszcze nie 
znalazło, jedna pracuje w małej 
restauracyjce.

Karjera tennisowa Franka jest 
już dość długa. Nie miał jeszcze 
10 lat, gdy na podwórzu wśród 
starych gratów znalazł starą, 
rozklekotaną rakietę. Sam ją so­
bie naprawił, a zaopatrzywszy się 
w piłkę, rozpoczął na podwórzu 
Wielkiego czynszowego domu 
„trening“. Miał talent, bystre oko, 
spryt i prawdziwą polską zacię­
tość, co ze zmiennem powodze­
niem pozwoliło mu oóźniei brać 

udział w turniejach dla dzieci 
w parkach miejskich. Tymcza­
sem Franek nieco podrósł i rnu­
siał zarabiać na życie.

Śniąc o stawie Tildena czy 
Johnstona, sprzedawał 'mały Fra 
nek po ulicach gazety, odnosił 
też graczom golfa ich Przybory, 
do gry, a przed wieczorem za­
wsze uciekał na kort.

Tu też nastąpił zasadniczy 
zwrot w jego życiu. Tu bowiem 
pewnego dnia ujrzał go znany a- 
merykańskf trener Mercer Bea- 
sley. A mister Beasley ma bystre 
oko. On to wyłowił i własnemi rę 
koma wykierował na sławy Ells- 
wortha Vinesa, Suttera, Wilmer 
Allisona itd. i jemu też wpadł w 
oko owego dnia Franek. Postano­
wił on zająć się tymi talentem z 
bożej łaski i przedewszystkiem 
postarał się zapewnić mu utrzy­
manie. Swemi wpływami spowo­
dował. że Paikowskim zajął się 
bogaty Amerykanin, który go 
wkońcu zaadaptował.

I tak z powierzchni amerykań­

ulegając 6:2. 1:6. 5:7 i 2:6, odda­
jąc tytuł mistrza Kanady w jego 
ręce.

Następnie pokonał też w finale 
mistrzostw półn. Karoliny — 
Burweha 6:3, 6:3, 8:6.

Już widziano w Parkerze po­
gromcę Yinesa i bohatera przy­
szłorocznych bojów o Davis-cup, 
ale zapały ostudziły się trochę 
na ostatnich mistrzostwach A- 
meryki, w których Parker nieco 
rozczarowł. Nadspodziewanie u- 
legł on Lotitowi 4:6. 1:6. 6:4, 2:6, 
co fachowcy tłumaczą sobie prze 
męczeniem i małą jeszcze odpor 
nością psychiczną.

Bo Parker gra wspaniale. Ser­
wis niezwykle szybki i mocny 
jest jego najsilniejszym punktem. 
Świetnie operuje długiemi, plaso 
wanemi piłkami, któremr goni 
przeciwników po korcie. Gra 
bardzo regularnie. Przy siatce 
jest nieco słabszy. Wielką zaletą 
jego jest też niezwykle tempo, 
jakie nadaje grze, a które pozwą 
la mu trzymać inicjatywę w 
swoich rękach. Bystrość umysłu

skiego bruku znikł Franciszek 
Pajkowski, a narodził się Frankie 
Parker. Było to przed czterema 
laty. Oddano go do pensjonatu, 
by obok tennisa nabył i zasad 
bon-tonu, potem posłano go do 
szkoły, a nad każdym jego kro­
kiem czuwał Beasley, który Frań 
kowi przepisał nawet specjalną 
dietę.

Przed trzema laty Franek już 
jako Parker wziął udział w tur­
niejach dla juniorów, a w ubie­
głym roku zdobył mistrzostwo 
St. Zjednoczonych dla juniorów. 
W 'tym roku zrobił jeszcze wiel­
kie postępy i stał się już graczem 
pełnowartościowym. Z począt­
kiem sezonu był już groźnym dla 
czołowych .tennisistów amerykań 
skich. W pobitem polu znaleźli 
się Coen, Loti ,i potężny dwume­
trowy Stoeffen. Lott sklasyfiko­
wany <w ub. roku na drugiem miej 
scu na liście amerykańskiej, po 
raz wtóry uchylić rnusiał czoła 
przed młodym Polakiem na mi­
strzostwach Kanady w .Ottawie, 

pozwala mu wybrać zawsze odpo 
wiednią taktykę.

Takich zalet w 16 roku życia 
nawet Vines jeszcze nie posiadał.

COLOSSEUM
Pocz. o g. 6 w. Ceny miejsc od 1 zł.

TEODOZJA- 
SEWASTOPOE 
Osnutego na tle krwawych dni 
rewolucji rosyjskie! Problem mi­

łości i zdrady rozwiązują

BE0R8E BANCBOPT i
MISIAM HOPKINS

w rolach okrutnego marynarza
1 zdradliwej tancerki carskiej.
Na scenie: Nadzwyczajny orogram
Faliszewski — Watras-Slsters

na czele.
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Szefowie ekspedycji olimpijskiej
Na „Pułaskim“. 4 września 1932.
To bardzo nieibezipiec7jny temat. 

Wiem o tern i boję się go, ale pi­
szę.

Bo przecież niepodobna pominąć 
milczeniem pracy czterech kierow­
ników ekspedycji olimpijskiej. Pra 
cy niezawsze udanej, ale zawsze 
trudnej i niewdzięcznej. Niepodob- j 
na przejść do porządku dziennego i 
nad tymi, którzy wywarli wpływ | 
decydujący na rezultaty jnaszej re I 
prezentacji.

Tembardziej, że przy rybce na 
„Pułaskim“, w dzikich stepach Ari 
zony, nad rwącem Colorado, w 
spokojnem Olympic VillagJ i na 
przyjęciach polonii — wszędzie 
znajdował się taki frant, który od- j 
ciągał mnie na bok i ze świętem 
obu rżeniem szeptał:

— Pan to widział? Mam nadzie­
ję, że napiszę pan o naszem kierów 
nictwie w „Przeglądzie“...

Obiecywałem solennie, choć nie 
zatysze wiedziałem, o co zaperzo­
nemu jegomościowi chodzi. Dopie- 

■ to w czasie dłuższej konferencji 
wychodziło na jaw, że kolega z pra

Kierownik ekspedycji („mana- bi dla minie, panie kapitanie. Bardzo na miejsce. I nikt już więcej nie pró 
ger“ w nomenklaturze amerykań- panu dziękuję! ’ hftnH,ł ■zamawiać «marzmwn Wło­
skiej) zaimponował mi dwiema ce- Podał mu rękę, uścisnął i wrócił dnego ice-creamu. 
chami: jest człowiekiem taktów- —
nym i kulturalnym. Ilu scen, ile przy 
krości uniknęliśmy dzięki tym za- Z .&
letom naszego kierownika! Jed- fik
nem sprytnem podejściem, jednem AcwUgĄ

_ __ j ’ bował zamawiać smacznego, chło-
Podał mu rękę, uścisnął i wrócił dnego ice-creamu.

Takt, umiejętność współżycia i 
kultura osobista cechowały postę­
powanie p. Hulanickiego przez ca­
ły czas pobytu w Olmpi Village.

Cechy te, niezwykle przydatne 
przy kierowaniu naszym sporto­
wym oddziałkiem, okazały się 

1 wręcz nieocenione w skomplikowa

słowem umiał zgasić bunt, poko­
nać wroga, ujarzmić przeciwnika.

Przypomina mi się taki mały o-
wej strony dostał większą pomarań brazek z Red Desert. Jedziemy 
czę, albo że mistrz został wymię- przez tę pustynię już trzy doby Pia 

na dru- setk na krajobrazie, piasek w łóż- 
____  ku, piasek w jedzeniu. Język kol- 

Takie tragedie zdarzały się wszę kiom staje przy tych wymyślnych 
potrawach amerykańskich. Cała 
przyjemność — to napoje z lodem 
(cold driniks) i lody.

I wówczas kierownik ekspedycji 
po porozumieniu z lekarzem wyda­
je rozkaz, który oby mu w gardle 
ugrzązł:

— Żadnych lodów. Żadnych zim­
nych płynów. To grozi choroba żo­
łądka !

Przy stolikach wybuchł bunt. 
Więc mamy umierać na pustyni? 
Przecież więcej stracimy sił w tym 
wagonie restauracyjnym, niż w cza 
sie najostrzejszej choroby żołądko­
wej. Nie jesteśmy dziećmi, żeby 
nam ktoś menu układał! Każdy z 
nas sam wie, co mu szkodzi, a co 
jeść wolno...

I tak dalej, i tak dalej. W miarę 
jak podnosi się temperatura powie­
trza w wagonie, zbliża się moment 
wrzenia w grupie zawodniczej. 
Wreszcie przy odleglejszym stoliku 
ktoś zdecydował się zamówić por­
cję ice-creamu.

Trzeba nieszczęścia — zauwa­
żył to konsul Hulanicki. Spokojnie 
podszedł do zawodnika, nachylił się 
nad nim i jął przemawiać tonem 
spokojnej perswazji, głosem cichym 
a słodziutkim:

— Panie kapitanie, niech pan od­
stawi te lody... Przecież pan sły­
szał, doktór obawia się o panów

niony przy „prezentacji“ 
giem miejscu!

dzie. Rozsypaliśmy łzy perliste po 
całym kontynencie Ameryki Pół­
nocnej. utopiliśmy niejedną głośną 
skargę w falach Atlantyku...

O kierownictwie napiszę tylko 
to, co widziałem sam w" czasie dwu 
miesięcznej podróży.

Stało się bardizo źle (podkreśla­
łem to w jednej z moich wstępnych 
korespondencyj), że kierownictwo 
wyprawy olimpijskiej wymknęło 
się w decydującej chwili z rąk Pol. 
Komitetu Olimpijskiego. Jest rze­
czą logiczną, zrozumiałą i koniecz 
ną. by rozpoczęte przez PKO pra­
ce zostały przez niego doprowa­
dzone do finału. Tymczasem na głó 
wnego kierownika wyprawy wy­
padło prosić człowieka, który od 
kilku lat przebywa poza krajem, 
stracił bezpośredni kontakt z pol­
skim sportem i stoi zdała od co­
dziennych kłopotów naszych orga 
nizacyj.

Nie chcemy przez to powiedzieć, 
że p. Witold Hulanicki, konsul pol­
ski w Londynie, nie spełnił swego 
zadania. Przeciwnie: p. Hulanicki 
wykazał, że przy wrodzonej intui­
cji można w niesłychanie krótkim 
czasie, wczuć się w nową sytuację 
i doskonale opanować sprężyny nie 
znanego sobie mechanizmu. Ale po­
co zmuszać zdolnego mechanika do 
nieproduktywnego wysiłku? Czy 
nie byłoby rzeczą właściwszą po­
stawić u steru człowieka, który w 
ciągu ostatnich kilku lat nie wy­
puszczał maszyny z reki...

To są pytania czysto retoryczne. 
t Stawiając je, myślimy już o Berli­
nie. W Los Angeles mieliśmy kon­

sula Hulanickiego i jesteśmy z nie­
go zadowoleni.

EGZOTYCZNI MISTRZOWIE KIJA HOKEJOWEGO w BERLINIE 
Kilka obrazków z meczu wygranego przez Indusów 4:1

CHARAKTERYSTYCZNA SZKOCKA SPÓDNICZKA 
zdobi mistrza Clarka podczas rzutu ciężarem.

Ameryka znowu góra!
Vines i W4ls na czele rakiet świata

Listę najlepszych tennisistów 
ta ogłosił jttó Wallis Myers w

świa- 
Daily

zdrowie. Nie chodzi tu o pana, bo Telegraph. Znakomity krytyk angiel- 
pan sam wie, co trzeba jeść, ale-o i klasyfikuje, panów w sposób na- 
mlodszych zawodników, którym i ^au
przecież me mogę zabronić lodow, i 
skoro pozwolę jeść panu kapitano­
wi... Widzi pan. ja nie jestem zawo­
dnikiem, nie obawiam się o swój 
brzuszek, a mimo to dla solidarno­
ści nie jem lodów. Niech pan to zro

J1L. Ł

ZWYCIĘSKA ÓSEMKA Z LOS ANGELES 
osada amerykańskiego kluibu „California“,

(Francja), 3) Borotra (Francja), 4) Al­
lison (USA), 5) Sutter (USA), 6) Prenn 
(Niemcy), 7) Perry (Anglia), 8) Cramm 
(Niemcy), 9) Austin (Anglia), 10) Craw 
ford (Australia). Co do sklasyfikowa­
nia pierwszych pięciu nie można mieć 
wątpliwości. Do dalszych miejsc mo­
że rościć pretensje przynajmniej czte­
rech graczy z Menzlem i Lottem na 
czele.

Panie: 1) Wills Moody. 2) Jacobs 
I (USA), 3) Mathieu (Francia), 4) Payot 
: (Szwajcaria), 5) Krahwinkel (Niemcy), 
6) Heele.v (Anglia). 7) Whittingstall 

i (Anglia), 8) Horn (Niemcy). 9) Stain- 
1 mers (Anglia), 10) Sigart (Belgja). 
Wallis Myers zapomniał o Jędrzejów 
skiej i popełni! w ten sposób olbrzymi 
błąd logiczny. Skoro bowiem uznał 
on Horn za ósma tennisistke świata. 

. rnusiał był sklasyfikować przed nią 

. Polkę, która pokonała Niemko dwa ra 
zy (raz w Anglii), a raz tylko prze­
grała. Jędrzejowska zwyciężyła rów- 

1 nież Jacobs i to też powinno zadecy­
dować o jej sklasyfikowaniu na ó-

• smein choćby .miejscu.,
O meczu Vines — Cochet nadclio- 

I dzą następujące szczegóły. Cochet 
: prowadził tylko raz ieden w pierw­
szym. secie 3:1. Francuz był bezradny 
wobec nieprawdopodobnej szybkości 
Vinesa, zwłaszcza przy serwisie, któ­
rym Amerykanin zmuszał Cocheta do 
defenzywy. Natomiast gdy serwował 
Cochet, Amerykanin przechodzi! mo­
mentalnie do ofenzywy. Po meczu Co 
diet powiedział, że nigdy w życiu nie

mia! jeszcze do czynienia z tak szyb­
kim przeciwnikiem.

Tilden i Najuch przyjadą by! może 
do Warszawy w połowie października 
■na szereg meczów pokazowych. Per­
traktacje są w toku.

Mistrzem tenisowym Szwajcarii zo­
stał Ellmer, który pobił Chiesę 6:2, 6:4, 
6:2. Grę podwójną wygrali Aeschliman, 
de Blonay grę pań Payot biiąc Feld­
man 6:1, 6:3, grę mieszaną Payot, 
Aeschliiman.

Mistrzostwo Jugosławii wygrał Ku- 
kuiljevic bijąc w finale młodego Punce- 
ca 6:1, 5:7, 0:6. 6:4, 6:3. Puncec wye­
liminował Schaffera 0:6. 2:6, 6:3, 8:6, 
6:0. Grę podwójną wygrali Puncec, Sa 
da przeciw Schaffer Kukuljevic.

Tournee po Anglii zaproponowano 
w połowie września tennisistom pol­
skim: Jędrzejowskiej. Soczyńskie­
mu i Hebdzie. Wyjazd ten nie dojdzie 
jednak do skutku, gdyż Jędrzejowska 
jest chora, a Tloczyński przemęczo­
ny. Hebdzie natomiast nie pozwoli! 
na wyjazd posada.

Projektowany mecz Polska — Wło­
chy w tennisie nie doidzie do skutku, 
gdyż gracze włoscy, są przemęczeni i 
zrezygnowali z zakontraktowanego 
meczu z Czechosłowacją. Kontakt z 
tennisetn italskim został iednak nawią 
zany i być może mecz odbędzie się 
w roku przyszłym.

Na turniej tennisowy Unii lubelskiej, 
który rozpoczął sic 14 b. m. wyjecha­
li z Warszawy Tloczyński. Tarasie­
wicz, Woyciechowski. Mafcużyński, 

Crani, Czetwertyński, Zbyszewski o- 
raz Rudowska, która bedzie grała w i 
mikście z Tloczyńskim.

człowiek może być dyplomatą. A 
kpt. Baran napewno nim nie jest 
i nigdy nie będzie.

Jest szybki, impulsywny, często 
podniecony. Bez pomocy lupy mo­
żna było śledzić powikłaną krzy­
wą naprężonych jego nerwów. A 
nerwy dawały się we znaki obu 
stronom. Zwłaszcza wówczas, kie­
dy popędliwości i ostrego tempera­
mentu kpt. Barana nie łagodził zim 
ny tusz taktu i uprzejmości konsu­
la Hulanickiego.

| Na kpt. Baranie ciąży wielki za- 
. rzut obniżenia wyniku Wajsówny 
i przez zaniedbanie dostarczenia od­

powiedniego dysku.
W przekonaniu mojem bez wzglę 

du na to, czy zmiana dysku odbi­
jała się w większym lub mniej­
szym stopniu (a może nawet w żad 
nym, jak twierdzi kpt. Baran) na 
wyniku, najpierwszem przykaza­
niem kierownika było dostarczyć 
zawodniczce odpowiedni sprzęt. 
Tak jak sprawa przedstawia się dzi 
siaj, Wajsówna i Walasiewiczówna 
mają rację: żądały fińskiego dysku, 
nie otrzymały, mogą używać fakt 
ten jako pretekstu do wytłomacze- 
nia swojej porażki. Pretekstu tego 
dostarczył im sam kpt. Baran. Na 
to n ema rady.

Walorami swemi, a przede- 
wszystkiem uporem i nieustępli­
wością, błysnął kpt. Baran w Chi­
cago. Potrafił wówczas oprzeć się 
zorganizowaenj mafji chicagoskiej 
oraz naciskowi — PZLA, żądające 
mu wycofania drużyny z zawo­
dów.

Kierownikiem grupy wioślarskiej 
był p. iniż. Lenartowicz. Nie zna­
lazłbym dla niego lepszego okre­
ślenia od tego, którem ochrzcili go 
w rozmowach prywatnych wiośla­
rze: dobre, złote serce!

Rzeczywiście inż. Lenartowicz 
był dla swoich zawodników ojcem 
ze wszystkiemi wadami i zaletami 
każdego rodzica. Jeśli można mu 
zrobić jakiś zarzut, to ten chyba, że 
był zbyt łagodny i dobrotliwy. 
Przy elemencie zawodniczym, jaki 
był w Los Angeles, postępowanie 
takie dało dobre wyniki, ale przy 
mniej wyrobionych chłopcach łatwo 
się narazić na gorzki zawód.

Wreszcie mamy jeszcze jednego 
kierownika, właściwie: pół-kierow- 
nika, a pół zawodnika. To dr. A- 
dam Papee, przywódca szermie­
rzy.

O nim powiem krótko: jĄŚjj..^ 
kilka lat ten człowiek usume^slę, 
z czynnego życia sportowego, trzy 
majcie go panowie na kierownika 
wszystkich przyszłych wypraw 
szermierczycłf. Będzie niezastąpio­
ny!

Kończę przegląd dyrektoriatu roz 
sądnym aforyzmem, że o idealnego 
kierownika równie trudno, jak o 
rekordzistę światowego. A skoro 
tak jest, czy nie byłoby rzeczą

,nyeh stosunkach amerykańskich. 
Uzależnienie drużyny od kilku pol­
skich organizacyj, które złożyły 
się na sprowadzenie „polskich spor 
towców“, a potem wzięły się za łeb 
przy dyskontowaniu wdzięczności, 
stawiało kierownika drużyny w nie 
słychanie ciężkiej sytuacji. Jeden 
ukłon w niewłaściwą stronę, jedno 
czulsze spojrzenie lub słówko ba­
nalnej grzeczności mogło zachwiać 
całą kalkulację finansową ekspedy­
cji! To nie jest przesada, tak było 
naprawdę i wybrnięcie z tych kło- 

i potów uważać należy za wielki suk 
ces osobisty konsula Hulaniclkiie- 
go.

Dla równowagi trzeba powie­
dzieć parę słów o wadach p. Hu­
lanickiego, jako managera. Nie bę­
dzie ich wiele i przypisać je wypa­
dzie raczej dystansowi, jaki dzieli 
Londyn od Warszawy, niż. właści­
wościom charakteru kierownika.

Za największą wadę uważam ma­
ły trening p. konsula Hulanickiego 
na swem nowem stanowisku. Ma­
ły trening powoduje słabą wytrzy­
małość. Pod koniec dwumiesięcz­
nego okresu wspólnego pożycia i 
rządzenia drużyną, p. Hulanicki był 
już widocznie zmęczony swą pracą 
i tęsknił za swojem środowiskiem. 
Pozatem brak ścisłego kontaktu z 
krajem odbijał się niekorzystnie na 
polityce kierownika. Jakby to po­
wiedzieć... P. Hulanicki często za­
pominał, że ma do czynienia nie z 
angielskimi sportowcami; lecz ż Po 
lakami...

Kpt. Józef Baran był zastępcą 
kierownika głównego, kierowni­
kiem technicznyrt? ekspedycji i wła 
ściwym dowódcą grupy lekkoatle­
tycznej. W czasie podróży mor­
skiej p. kjpt Baran pełnił również 
obowiązki kierownika całej druży­
ny.

Ta różnorakość funkcyj me wy- _ _
szła na dobre. Kpt. Baran jest kran- wskazaną zająć się już teraz wy- 
cowem przeciwieństwem konsula chowaniem ki-erowników, podobnie 
Hulanickiego. Trudno, nie każdy jak wychowuje się rekordzistów!

ZDOBYWCY ZŁOTYCH MEDALI DLA AMERYKI 
w biegu olimpijskim dwójek ze sternikiem.

A

. /7

CZOŁOWI ZAWODNICY DOPŁYWAJĄ DO MOSTU KOLEJOWEGO
^^odczas wyścirm nb/wackiego Wilaaów—Warszaw . Zwyciężył Kratochwila (A.ZJS.L pierwsza z pań była Chotnan 

kówna (Legja).
ELLSVORT VINES

odzyskał dla Ameryki pierwsze miejsce na świecie, ANDERSEN (U. S. A.) 
clitnpijsk i mistrz w rzucie dyskiem.
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Harlow minąłem na finiszu naj­
groźniejszego konkurenta, bia­
łego, mój własny kolega, a brat 
tamtego rzucił mi laskę pod no­
gi! Ja pamiętam, moi drodzy! 
Dlatego znajduje sie teraz tu. w 
lesie. Mam zbyt wiele dumy, a- 
by dopraszać sie o względy! 
Należy mi sie takie traktowa­
nie, jak wszystkich innych! Je­
stem taki sam, jak wy. Tak sa­
mo czuję, choć jestem „koloro­
wy“!...

Charley urwał i oddychał 
ciężko, jakby zmęczony mową, 
może najdłuższą, jaką kiedykol­
wiek wypowiedział.

— Więc nie pojedziesz! — 
westchnął przygnębiony Ad 
Gardener. — Pewnie, że masz 
słuszność. Sport, walka, wysi­
łek, zacierają różnice klas, róż­
nice rasy. Powinny zacierać. 
Zwyciężają silniejsi. I niema ma 
szyn do ustanawiania rekor­
dów! Są ludzie, kótrzy czują i 
cierpią! Ale tamci z trybun i
i z za kulisów niezawsze to u- 
znają. To boli. My wiemy! Lecz 
łudziliśmy się, Cahriey, że zro­
bisz to dla nas...
~ Jeden, jedyny raz — do­

kończył Lugan.
Charley Milligan, syn białe­

go ipułkowmika i Indianki, zapa­
trzył się w otwarte okno, jak­
by szukał czegoś na rozległej, 
wybielonej równinie. Pochylo­
ny wprzód, chwytający noz­
drzami powietrze, sprężył się 
niby na starcie jakiegoś wielkie­
go wyścigu, który miał za chwi­
lę rozegrać sam ze sobą...

Jubileusz Wacława Kuchara najwszechstronniejszego sportowca polskiego
W najbliższą niedziele odbę-[ styczną, której pokazy 

dzie s:ę we Lwowie, w ramach 
meczu ligowego Pogoń — Cra- 
covia, rzadka uroczystość.

W dniu tym obchodzić bę­
dzie Wacław Kuchar dwudzie­
stolecie pierwszego występu w 
szeregach pierwszej drużyny 
Pogoni. Powtarzamy wyraź­
nie: pierwszej drużyny Pogoni. 
Jeśl: chodzi bowiem o cało­
kształt karjery piłkarskiej nie­
strudzonego Wacka, to zacząt­
ki jej sięgają daleko wstecz do 
pogodnych lat chłopięcych wie­
ku, w którym nie znało się 
trosk ni zmartwień.

Dwadzieścia lat w renrezenta 
cyjnej koszulce klubu! — to re­
kord. jakim trudno bedz:e po­
szczycić sie nawet krajom o 
znacznie starszej sportowej kul 
turze. Mógł nań zdobyć się tyl 
ko człowiek, któremu w życiu 
stale przyświecało hasło: za­
wsze pierwszy, zawsze najlep­
szy! A takim właśnie był i po­
został po dzień dzis’ejszy Wa­
cław Kuchar, typ dżentelmena— 
sportowca na miarę idealnego 
angielskiego pierwowzoru.

Gdy chodziło o wydobycie 
ze siebie maksimum ambicji, o- 
farności i poświecenia, nikt n:g 
dy nie zdołał go prześcignąć. 
Podobnie jak przed laty — mło­
dzieńczą werwa i niewyczerpa 
nym zasobem sił porywał sze­
regi swych towarzyszy do nie­
zwykłych czynów, tak i dzisiaj 
jeszcze jest w decydujących mo 
mentach żelazna wola i bezgra 
niczne samozaparcie sie Wacła­
wa Kuchara głównem 
energji podtrzymującej 
chu drużynę. Jak za 
dzieńczych odczuwał 
każde najmniejsze niepowodze­
nie, tak i dzisiaj jest dlań każda 
klęska ciężkiem osobistem prze­
życiem.

Zmieniły sie lata, zmienili się 
ludzie i zwyczaje, nie zmienili Po raz pierwszy startowałem w 
się jedynie Wacław Kuchar. Po o/'k''ł“ " n u-.,
został tym samym skromnym, 
cichym sportowcem, mającym 
rid Óku tylko ieden cel — zwy­
cięstwo i sławę swego klubu!

*

Z piłka nożną zawarł nasz bo 
hater znajomość juiż w 8-ym ro­
ku życia. Było to zupełnie zro 
zumiałe. gdy sie zważy, że 
oprócz Wacka byli w domu ś.p. 
państwa Kucharów jeszcze 
trzej starsi bracia Tadeusz, Ka­
rol : Władysław, którzy tkwili 
już silnie w tworzącym się do­
piero polskim sporcie. Do pił­
ki nożnej przystąpił młody Wa 
cek zresztą po odpowiedniej za 
prawie, wraz z braćmi bowiem 
tworzył od najmłodszych lat 
doskonale zgraną grupę g:mna-

źródłem 
na du- 
lat mlo- 
boleśnie

Al. Reksza

Czerwony djabel
(Xowela lekkoatletyczna)

Ognisko przygasało.
Człowiek leżący dotąd nie­

ruchomo, drgnął i uniósł głowę 
z nad ziemi. Sięgnął do kupy 
chrustu i rzucił garść na peł­
znące już resztkami sil wstęgi 
płomieni. Zaskwierczaly suche 
gałęzie, wykwitt wgóre wyso­
ki słup dymu i posypały się 
iskry.

Mężczyzna zasłuchał się w 
nocne zwierzenia, jakie składa­
ły sobie nawzajem drzewa, zwie 
rzęta I rzeka płynąca na skraju 
polany.

Raptem wstał, bo do leśnej 
rozmowy wmieszały sie nowe 
odgłosy. Ktoś szedł ścieżką bie­
gnącą po grzbietach pagórków.

— Charley! Hallo. Charley!
— Czego, mały?
— Dziś będziesz spał w do­

mu!
Charley nie zdążył odpowie­

dzieć. bo ze wzgórza zbiegł już 
zdyszany chłopak i wywija! 
trzymanym w reku kijem.

— Masz gości, Charley! Przy* 1 
jechali na farmę o zmierzchu i 
chcą widzieć sie z tobą jaknaj- 
prędzej. Pchają sie tu od stacji 
już trzydzieści godzin. Dwa ra­
zy zabłądzili i wogóle. pow.a- 
dam ci, nie mają pojęcia o po­
dróży! Każdy przecież wie, że 
droga do nas prowadzi od kolei 
cały czas na zachód, przez Zie-

III-ej. a z tej jednym 
znalazł sie w pjer-

wkra- 
czaly już w granice akrobacji.

Bardziej na serio zaczął grać 
dopiero w drużynach szkol­
nych Drugiej Szkoły Realnej 
we Lwowie, która skup ała w 
sobie wówczas szereg przy­
szłych gwiazd sportowych. 
Równocześnie należał on natu­
ralnie do Pogoni. Karierę klu­
bową rozpoczął od VI-ej dru­
żyny, z której zaawansował od 
razu do 
skokiem 
wszei.

Po raz 
pierwszej drużyny wystąpił Wa 
claw Kuchar w r. 1911 w Stry­
ju przec:w tamtejszej Pogoni. 
Wynik brzmiat 1:0 dla lwo­
wian. Właściwy debiut jego 
miał miejsce z okazji otwarcia 
boiska Pogoni, przyczem goś­
ciem jej była Cracovia. Wy-

pierwszy w barwach

Szamota powrócił już z Rzymu 
do Paryża i oto, co opowiada o 
swych wrażeniach z mistrzostw 
świata:

— Do walk mistrzowskich przy­
stąpiłem w tym roku doskonale 
przygotowany, na treningach mia­
łem czasy 11.6 — 12 sek. Czułem 
się dobrze, ale mimo to już zgóry 
wiedziałem, że w tak świetnej kon 
karencji nie zdołam odegrać po­
ważniejszej roli. Aby zwyciężać, 
nie wystarcza robić dobre czasy, 
trzeba mieć rutynę starych asów 
zawodowych.

W mistrzostwach świata brałem 
udział już po raz czwarty; w Bru­
kseli i Kopenhadze byłem tak stre­
mowany, że o walce nie było mo­
wy. Moje starty, jako zawodowca, 
otrzaskały mnie nieco z atmosferą 
walki przy zapełnionej widowni, to 
też w Rzymie byłem zupełnie spo­
kojny.

sobotę o godz. 9 wieczorem. Wy­
losowałem fatalnie — mistrz Włoch 
Martinetti i Amerykanin Honeman. 
Poprowadziłem bieg przez 300 m., 
potem podjechałem pod samą górę, 
aby dobrze się „rozhuśtać“, gdy 
raptem Martinetti minął mnie le­
wą stroną i pociągnął za sobą Ho- 
nemana. Zostałem o 2 długości w 
tyle. Przede mną zawiązała się 
wściekła walka włosko - amery­
kańska. Skorzystałem z tego i zbli­
żyłem się do rywali. Jednak wy­
grał Martinetti o pół koła przed 
Honemanem, a ja trzeci o gumę.

Mecz tennisowy Austria — Jugosła­
wia został przerwany przy stanie 2:2. 
Artens pokonał Kukulievica 3:6, 7:5, 
6:4, 6:3. Schaffer — Matejkę 7:5, 6:4, 
6:8, 1:6, 8:6. Kuku1jevic — Matejkę 
8:6, 5:7, 1:6, 6:4. 7:5. wreszcie Artens, 
Matejka wygrali z Schafferem Kuku- 
Ijeyicem 6:3. 6:4. 8:6.

loną Przełęcz : polane Wielkie­
go Sępa! Ten gruby...

Mężczyzna skinieniem po­
wstrzymał paplaninę chłopca.

— Jaki gruby? — zapytał po­
woli.

— Gruby jak ja i ty, jeszcze 
raz ja i ty i...

— Czy nie nazywa sie...
— Tamten drugi mówi do 

niego: Ad. Charley wykonał ja­
kiś krótki ruch głową, jakby 
nie dowierzał sobie, czy dobrze 
słyszy.

— Ojciec powiedział, że stro­
nisz od ludzi i ciągle siedzisz w 
lesie, ale oni twierdzą, że zoba­
czywszy ich. będziesz się o- 
gromnie cieszył.

— Talk. Nie masz pojęcia, ma­
ły, jak się cieszę. Trzeba zasy­
pać ogień. Idziemy!

— Charley!
— Co mały?
— Poco oni przyjechali? Cze­

go chcą od ciebie?
— Nie wiem.
— Ale cieszysz sie?
— Tak-
— Charley! Mówiłeś 

szłym tygodniu, że, jak się bę­
dę starał, zabierzesz mnie z so­
bą na wyprawę na łosie. Strasz­
nie chciałbym zobaczyć wielkie 
bagna w górach Salmon Riwer! 
Czy teraz mnie weźmiesz?

— Tak. Ale chodźmy prę­
dzej!

ze-w

nik brzmial 3:2 dla Pogoń', . a 
dwie bramki bvly dziełem do­
skonale grającego środkowego 
napastnika Wacława Kuchara.

Od tej chwili aż po dzień dzi­
siejszy znajdujemy naszego 
mistrza nieprzerwanie w pier­
wszej Pogoni. Nawet w czasie 
wojny nie opuszczał szeregów 
klubu. Raz poraź bowiem ucie 
kał z frontu na zielona mura"'ę. 
Na pozycji środkowego napast­
nika grał do 1927 roku, two­
rząc wraz z inż. Batschem i dr. 
Garbientem najlepszą trójkę, ja 
ką wydało dotychczas polskie 
piłkarstwo. Lata powojenne 
były okresem świetności Pogo 
ni, która cztery razy z rzędu 
zdobyła mistrzostwo do czego 
w niemałej mierze przyczynił 
się właśnie Wacław Kuchar. 
Gdy zabrakło środkowego po­
mocnika, zajął on bez wahania

Czas 12.2. ____  ___ .
W repesaźu spotkałem się z Kauf- łem, że obaj oni skoal zowali się 

mannem i mistrzem Niemiec Stef- wyraźnie przeciw mnie.

Berlin, 1O.IX.
Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z oświadczeniem P. Z. 

L. A. w sprawie startu Kusocińskiego 
w Berlinie, nie wnikając tym razem w 
motywy postępowania wspomnianego 
Związku, pragnę stwierdzić co nastę­
puje:

P. Z. L. A. jest znakomicie poinfor­
mowany, że ośmiomiesięczne pertrak- 
taoje o start Kusocińskiego w Berli­
nie, które rozbijały sie dotąd jedynie 
niemal z powodu niechętnego stanowi­
ska Związku, prowadzone są wyłącz­
nie przez Polski Komitet Imprez Spor­
towych w Berlinie, instytucje posiada­
jącą delegaturę Z. Z„ kierowaną bez­
pośrednio przez konsula gen. dr. Ga­
wrońskiego i znajdująca się pod pro­
tektoratem i czynna kontrola ministra 
pełnomocnego, posła dr. Wysockiego.

Cała korespondencja i rokowania nie 
przekroczyły ram: S. C. Charlotten-

Ad Gardener nie starał się 
wcale ukrywać łez. które błysz­
czały mu w oczach. Will Lugan 
pocierał starym zwyczajem 
swój zdeformowany nos i obaj 
partzyli wzruszeni na Charley‘a.

— Sześć lat! Wszyscy dja- 
bli! Człowiekowi wydaje się, że 
to było tak bardzo, bardzo daw­
no. Przyszli nowi ludzie. Mało 
już jest takich, co kłaniają się 
nam na stadionie. A przecież 
sześć lat ternu, każdy chłopak 
znał i otaczają najwyższą czcią 
towarzyswto „Will Lugan and 
Co“. Nazywano nas wtedy „Mi­
strzami bez porażki“!» Sześć 
lat... Wszyscy diabli!...

Lugan położył ręce na ra­
mionach Charlev‘a.

— Więc, stary? Zdecydujesz 
się wrócić jeszcze? Raz. Jeden, 
jedyny raz. Związek atletyczny 
uprosił nas. abyśmy spróbowali 
cię ściągnąć. Oni sami nie śmią 
ci spojrzeć w oczy. Zbyt wiele 
krzywdy wyrządzili ci w ży­
ciu. Ale teraz, rozumiesz. Ty 
jeden możesz jeszcze pokonać 
Harry Greens‘a. Niema nikogo 
prócz ciebie. Fred Sulivan to 
smarkacz! Wszyscy diabli! Je­
śli odmówisz. Green zabierze 
nam do Anglji nagrodę, z którą 
nie rozstawaliśmy sie od czasu 
jej ufundowania! Zdobył ją prze 
cięż już dwukrotnie. Teraz wy­
gra ją na własność...

Charley nie drgnął żadnym 
muskułem swojej suchej, bron- 
zowej twarzy. Oczy tylko miał 
szeroko rozwarte, wbite w ok­
no. skąd roztaczał sie widok na 
wysrebrzona gwiazdami równi­
nę.

tę najtrudniejszą pozycję, na 
której gra po dzień dzisiejszy.
Wacław Kuchar dzierży też do 

dzisiaj rekord gier reprezenta­
cyjnych. 29 razy bronił on 
barw Polski iako piłkarz i w 
tym wypadku bvł karnym żol 
nierzem stając na każdej pozy­
cji. na której go wystawiono.

Lekką atletykę uprawał rów 
nocześnie, jako zaprawę do pił 
ki nożnej. Z czasem zaprawa 
ta wydała takie owoce, że Wa­
cław Kuchar i w tei dziedzinie 
wysunął się na czoło wpisując 
się nietylko na listę mistrzów, 
ale : rekordzistów. O olbm^ 
miej jego wszechstronnósfr 
świadczy najlepiej fakt, że 
przez cztery lata dzierżył mi­
strzostwo Polski w dziesięcio- 
boju, a wiec konkurencji naj­
trudniejszej. Pozatem był re­
kordzistą w b:egu na 800 mtr.

fesem. Odrazu po starcie zauważy-
Niemiec

List do Redakcji
burg — Komitet w Berlinie — P. Z. 
L. A. i już a priori wynika niemożli­
wość istnienia jakichkolwiek poważ­
nych podejrzeń — według Związku — 
które wskazywałyby, że rozmaite za­
konspirowane osoby, ciągnęłyby ze 
startu Kusocińskiego zyski. Autorytet 
Komitetu, czy konsula . generalnego, 
czy wreszcie poselstwa w Berlinie po­
winien, zdaje się, P. Z. L. A. wystar­
czyć.

Dziwnem wydaje sie wiec, że celem 
pokrycia swej nielogicznej polityki 
wobec opinji, domagającej się jedno­
głośnie startu Kusocińskiego w Berli­
nie, uoieka sie P. Z. L. A. do dema­
gogicznego publikowania przesadnych 
i niepokojących wniosków.

Z całkowitem poważaniem
H. Gliner 

rzeczoznawca sportowy 
legat Polsk. Kom. Imprez spor­

towych w Berlinie.
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— Nie myśl zasapał Ad 
Gardener, — że przystaliśmy 
bez wahania na propozycję 
Związku. My chyba wiemy naj­
lepiej. do jakich łotrowskich 
sztuczek uciekali sie oni kiedyś, 
aby cię zgnębić. My wiemy. 
Powiedziałem im wszystko w 
oczy. Usiłowali tłumaczyć się i 
Will o mało nie trzeonął po 
czaszce starego Maxwell'a. o- 
becnego prezesa!

Lecz nie chodzi o nich, Char­
ley, n.e chodzi nawet o puhar. 
Chodź; o nas. My, towarzy­
stwo ..Will Lugan and Co“, wy­
stąpiliśmy raz jeszcze na are­
nę! Zrobisz to nie dla nich, a dla 
nas. dla siebie. Nie Maxwell ze 
swoim obrotnym, jadowitym ję­
zykiem, nie szczeniaki wystro­
jone w jaskrawe swetry, ale je­
den z „Mistrzów bez porażki“ 
zatrzyma Harry Green'a w je­
go zwycięskim pochodzie. Sta­
rzejemy się, pewno. Ustąpili­
śmy młodszym. Ale umiemy je­
szcze pokazać pazury! Nie ma­
my może już sił. jednak umie­
my jeszcze chcieć, mamy w ser 
cach żądze walki. I umiemy 
walczyć!... He?...

Charley odwrócił powoli gło­
wę i patrzył w oczy przyjacie­
lowi.

— Widzisz, Ad — przemó­
wił zwolna — widzisz, nie jest 
tak, jak twierdzisz. Ja właśnie 
nie mam już serca do walki. 
Złamali mnie. Pękła sprężyna. 
Wy wiecie. Dlatego uciekłem. 
Rzuciłem sport, który tak ko­
chałem. Do każdego człowieka, 
prócz rodziny i was. odnoszę 
sie nieufnie. Nie chce słyszeć 
wrzeszczącej publiczności. Mam 

i w skoku wwyż. Również ja­
ko lekkoatleta reprezentował 
Pofckę pięć razy.

Na pierwszym trójmeczu sło­
wiańskim w Pradze. Kuchar 
zdobył dla Polski jedyne pierw­
sze miejsce (skok wwyż ex 
equo z Jugosłowianinem i Cze­
chem), startując pozatem w 
czterech innych konkurencjach 
i będąc zawsze na drugiem, lub 
.trzeciem miejscu.

Nie na tem iednak koniec. 
Już w r. 1910 zdobywa Wacław 
Kuchar drugą nagrodę w jeź- 
dzie figurowej, którą ćwiczył 
razem z bratem swym Włady­
sławem. Temperamentowi je­
go lepiej jednak odpowiada jaz 
da szybka, to też w r. 1914 wi­
dzimy go już przemierzającego 
pGęuwJstemi ciągami owal tafli 
»dowej. Mistrzołjwo Polski w 
jeździe szybkiej dzierży on od
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poprowadził Kaufmanna przez 400 
mtr. Musałem jechać na trzeciej 
pozycji, zaatakowałem na wirażu-, 
ale Kaufmann podbił , mnie pod sa­
mą górą, w ten sposób straciłem na 
terenie.

Gonię go całą parą, jestem coraz 
bliżej, zrównuję się. Wpadamy ra­
zem na taśmę, Niemiec został o 
długość. Ani ja, ani mój rywal nie 
wiemy, kto był pierwszy. Sędzio­
wie dopiero po burzliwych nara­
dach przyznali zwycięstwo Szwaj­
carowi.

Nazajutrz startowałem jeszcze w 
handicapie w towarzystwie wszyst 
kich zawodowców za wyjątkom 
4 finalistów. Prawie natychmiast 
po strzale wszyscy się zrównali, 
tak, że bieg miał charakter czyste­
go sprintu:

Wynik: 1) Richli, 2) Cozens, 
Piani, 4) Steffes, 5) Szamota, 
Martinetti. 7) Falk Hansem 
Mpeskops, 9) Harder i inni.

Żałuję, że nie startowałem, jako 
amator, tym razem miałbym duże 
szanse.

3)
6)
8)

*
Prasa francuska pochlebnie wy­

raża się o starcie Szamoty w Rzy­
mie.

„Paris Soir“ piszę: Szamota wy­
kazał, że robi postępy, minimalna 
przegrana z Kaufmannem nie przy­
nosi mu ujmy.

„L‘Auto: Szamota, który pozo­
stał w tyle podczas walki z Marti- 
nettim i Honemanem, pokazał 
wprost świetny finisz, kończąc tuż 
za pierwszymi.

i

i

Dwu świetnych zawodników pochło 
neta Ameryka. Daranyi otrzymał po­
sadę lekarza - weterynarza i wyjeż­
dża do Ameryki na wiosnę. Rinner bę 
dzie studiował na uniwersytecie Sou- 
them Caiiforaia.

Enekes, mistrz olimoiiski w boksie 
został pokonany w New Yorku przez 
Amerykanina Salica.

dosyć!
— Charley — zaczął Will 

Lugan. lecz tamten powstrzy­
mał go ruchem reki.

— Ja wiem, że wv wierzycie 
we mnie. Ja wierze w siebie 
równiż. Tylko, powtarzam, nie 
mam już serca do walki. Max­
well i cała klika macherów 
sportowych nienawidzą mnie. 
Nie lubi mnie także publicz­
ność. Czy dlatego, że jestem 
„kolorowy“? Pewnie. Pamięta­
cie. jak zamknęli mnie w ubie- 
ralni przed startem z Vande- 
reriem? Pamiętacie, jak usiło­
wali zdyskwalifikować mnie za 
profesjonalizm, choć nigdy w 
życiu nie biegłem za pieniądze? 
Wy wiecie. Poco powtarzać!...

— Teraz jednak proszą, Char­
ley spróbował znów niepew­
nie Lugan. — Rzuciłem im w 
twarz wszystkie ich draństwa. 
Żałują. Wszyscy djabli! Teraz 
niema nikogo...

Właśnie. N.ema nikogo, 
ktoby miał jakiekolwiek szanse 
z GreeiLem. Nie maja na kogo 
vj7ZÏc’ Zostetem ja jeden tylko. 
•a ‘ raczej la wygrał,

niz Anglik. To jasne. Kiedyś by­
ło tak samo. Decydują się na to 
w ostateczności. Gdyby tylko 

znaleźli kogoś, kto miałby coś 
do powiedzeń.a w pojedynku z 
Green em, ja byłbym napewno 
niepotrzebny! Nie liczyli się ze 
mną nigdy jako z człowiekiem. 
Rozumiecie?

Dla nich byłem maszyną, któ 
ra obalała rekordy, która swą 
energją wciągała na maszty fla- 

narodową. Człowieka nie wi 
dzieli we mnie. Nie chcieli wi­
dzieć. Gdy na uniwersytecie w 

1919—1927 i w tej gałęzi sportu 
ma zaszczyt reprezentować 
Polskę na Olimpiadzie w Cha­
monix.

Z chwilą, gdy pojawiły się 
we Lwowie perwsze krążki ho 
kejowe widzimy Wacka już w 
kostiumie hokeisty. Talent je­
go jest tak wszeci»stronny, że i 
w tei dziedzinie dystansuje 
swvcti lokalnych kolegów i z 
racji tego zostaje trzykrotnie 
włączony do reprezentacyjnej 
drużyny.

Piłce nożnej ' hokejowi lodo­
wemu dotrzymał Wacek po 
dzień dzisiejszy wierność. Po­
zatem uprawia on narciarstwo, 
a raz nawet wysunął się i w 
tej dziedzinie na czoło poważnej 
lokalnej konkurencji. Um'e rów 
nież pływać, a w tennisie wy­
kazuje takie zacięcie, że kto 
wie, czy na tem polu nie stra­
ciliśmy mistrza.

W czem tkwi taiemn'ca wspa 
niałych sukcesów Kuchara? On 
sam twierdzi, że ma ie do za­
wdzięczenia systematycznemu 

i bardzo racjonalnemu tre­
ningowi i odpowiedniemu spo­
sobowi życia. Po dz'eń dzisiej­
szy nie tknął on wódki. Od 
dwóch lat dopiero zdecydował 
się na piwo i to w bardzo 
skromnych porcjach, o paleniu 
nie ma naturalnie mowy. 
Wszystko to jednak nie starczy 
loby, gdyby Wacław Kuchar nie 
pos'adal wrodzonego talentu, 
jaki dany jest tylko wybranym 
jednostkom.

Gdy przed kilkoma laty 
„Przegląd Sportowy“ rozpisał 
pierwszy swój konkurs na naj­
popularniejszego sportowca, 
wynik był zgórv przesądzony. 
Ogromna większość opinji spor 
towej wypowiedziała się bez 
zastrzeżeń za Wacławem Kucha 
rem. cen'onvm i uznawanym 
w równej mierze we wszyst­
kich ośrodkach Polski. Od tego 
czasu wiele sie zmieniło. Sport 
nasz rozrósł sie i rozbudował. 
Pojawiły sie nowe młode talen 
ty, osiągając w specjalnościach 
swych niejednokrotnie wspa­
niałe wyniki. Dziś już mamy 
rekordzistów świata, zdobyw­
ców medali olimpijskich, ludzi 
którzy rozstawili !mie Polski 
szeroko po świecie. A jednak...

A jednak po dzień dzisiejszy 
nikt nie prześcignął Wacka Ku 
chara, najwszechstronniejszego 
zawodnika, jakiego wydal do-» 
tychczas sport polski. To też 
gdy w niedziele na boisku Pogo 
ni bedzie om obchodzić swój 
wielki jubileusz w życzeniach 
dla najlepszego swego przedsta 
wiciela złączy sie bez zawiści 
cała prawdziwie sportowa Pol­
ska.

Raptem odwrócił sie i wycią­
gnął do przyjaciół obie dłonie.

— Ja.de! (d, c< n.)

Ja.de
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SOM FERRIS

Bies nadludzi sportu
Sam Ferris iest najlepszym an­

gielskim maratończykiem. Przez 
wiele lat wygrywał on wyścig 
Windsor — Londyn, a na trzech O- 
limpjadach zajął czołowe miejsca. 
W Los Angeles przybył drugi o 100 
mtr. za Zabala. w doskonalej kon­
dycji fizycznej. To też kto wie, czy 
gdyby nie zaczai on wcześniej fini­
szu, nie minąłby na mecie zupełnie 
wyczerpanego Argentyńczyka.

Poniżej drukujemy artykuł tego 
wybitnego znawcy maratonu.
Bieg maratoński stawia z po-, . , --- ---------- -

śród wszystkich sportów naj- ■ mal^c ścisłe się programu.. sy- 
większe wymagania, jeśli cho- stematycznie aż do ostatniej go­
dzi o odporność, warunki fizycz dżiny. . ' ...
ne i pewne zalety psychiczne. I Na pole walki musimy wyjść 
Zawodnik, który nie umie się'Jeśli nie pewni zwycięstwa, to 
skoncentrować i cierpliwie tre- j Pewni swych sił. 
nować, nigdy nic nie zrobi na 
tern polu. To są bowiem warun 
ki niezbędne dla maratończy­
ka.

Idealnym wzrostem dla tej 
konkurencji iest 167—175 ctm., 
a wagą — nie więcej niż 57 
klg. Nogi powinny być zlekka 
umięśnione, stopy nie zamałe. 
Z nielicznemi wyjątkami mara­
tończycy rekrutują sie z po­
śród zawodów biurowych, a 
więc z pośród urzędników, któ­
rzy przez większą cześć tygod­
nia wydaja z siebie mało ener­
gii fizycznej.

Naogól panuje przekonanie, 
że do maratonu przystąpić na­
leży dopiero po treningu innych 
dyscyplin. Dla początkującego 
sam dystans jest zbyt wielką 
przeszkodą. Ale jeśli wypełniło 
się już te warunki, potrzebna 
jest jeszcze długa i uciążliwa 
praca.

Trening mój stoi w zupełnej 
zgodzie z moim normalnym try 
bem życia, mimo to zwiększam 
jego intensywność na parę ty­
godni 
zonu. 
trening 
skrócił 
karjer sportowych.

Ludziom, którzy sa 
fizycznej wystarczy 
dwunastotygodniowy, 
się zdolnym do 
Przez pierwsze osiem tygodni, 
nie licząc sześciu tygodni na 
odpoczynek, pracuje według na 
stępującego programu: Ponie­
działek — bieg na długie dy 
stanse; wtorek — bieg na szyb­
kość; środa — SDacer. czwar­
tek — bieg treningowy. Pod­
czas trzech następnych tygodni 
program iest trochę inny: ponie 
działek—bieg treningowy, wto­
rek i piątek —odpoczynek, śro­
da — długi spacer; czwartek— 
bieg na szybkość, sobota — bieg 
na długi dystans. Przez dwu­
nasty tydzień odpoczywam.

Musze przytem zaznaczyć, 
że zawsze jestem w pewnym 
treningu 1 mam za sobą sezon 
biegów naprzełaj. 
który nie ma za sobą treningu, 
musi naturalnie stosować inne 
metody.

Podczas pierwszego tygod­
nia spacery na 10 mil (1 mila

| wynosi 1,609 mtr.), przeplata-i Djeta jest jednym z głów;
■ ne są biegami na 8—10 mil. nych problemów nowoczesnej 
i Tempo nie powinno być więk-
' sze. niż 6 minut na m:lę. Dy­
stans ten w następnym tygod­
niu zwiększamy do 10 — 12 mil. 
Do tego dochodzi chód trzygo­
dzinny, 15 milowy bieg trenin­
gowy we własnem tempie i 
bieg na 10 mil w tempie 6 mi­
nut mila. I t3k trenujemy trzy-

atletyki. Mojem zdaniem wielu 
zawodników szkodzi sobie bar­
dziej ścisłem przestrzeganiem 
djety, niż zupełną bezplanowo- 
ścią w jedzeniu.

Jem wszystko, co .mi przyno­
szą i jestem zdania, że żadna po 
trawa nie może mi zaszkodzić. 
Przeciwnie, odnoszę wrażenie, 
że jeśli zabroniono mi jakiejś 
potrawy, wpływa to niekorzyst 
nie na mój stan psychiczny. Na 
leży pozostawić zawodnikowi 
wolny wybór jedzenia, trzeba 
jednak wyeliminować wszelkie

środki .podniecające. Zawod­
nik w dobrej formie nie potrze 
buje też żadnych środków po­
budzających podczas biegu.

Jedyna rzecz od której się 
powstrzymuje podczas ostrego 
treningu, to od palenia. Ale to 
jest sprawa gustów osobistych. 
Kiedyś, gdy startowałem w bie­
gu na 15 mil rekordzista świata 
tego dystansu mieszkał ze mną 
w tym samym hotelu. Wsta­
wał on późno i palił tyle, że je­
go pokój przypominał spelunki
opjum. Byłem pewien, że mój gać. 
rywal nic nie zrobi, a jednak 
wygrał on bieg.

Decyduje o zwycięstwie nie 
tryb życia jaki sie prowadziło 
w ostatnich dniach, ale ten tryb 
któremu się poddało przez ty­
godnie przed biegiem. Harper 
— oto nazwisko tego palącego 
rekordzisty — trenował przed­
tem doskonale.

Gdy jestem w treningu idę 
już o lÓ-tej spać i śpię 9 godzin. 
Sen odnawia siły i tworzy nowe 
źródła energii. Ale przesada 
w śnie wywołuje stan letargicz 
ny i trzeba sie tego wystrze-

Ubiór ma wielkie znaczenie 
przy maratonie. Użvwam bie- 
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Olimpijczycy witają Warszawa

Sobotaif zawody lekkoatletyczne na stadjonie wofskowym
Nie będziemy mieli w r. b. I trzymalością. Jak na długody- 

stansowca jest nadto niezwykle 
‘ szybki, na 1500 mtr. miał bo­
wiem czas 3:58. Na 5000 mtr. 
najlepszy dotychczasowy wynik 
■Pilpoli to 14:54.

przed rozpoczęciem se- 
Szybki i intensywny 

może zaszkodzić sercu i 
już wiele obiecujących

w formie 
trening 

aby stać 
maratonu.

Zawodnik,

zbyt często okazji do podziwia­
nia Olimpijczyków. Już’w pią­
tek, 23 b. m. opuszczają oni Pol­
skę rozpoczynając wielkie tour­
nee po Europie środkowej. Gdy 
wrócą na początku października 
czekają ich zawody międzyna­
rodowe w Katowicach, a potem 
będzie już późno, będzie trzeba 
myśleć o odpoczynku zimowym 
po ciężkim sezonie, a nie o zawo 
dach.

To też Warszawa zobaczy ich 
właściwie raz jeden. Dn. 18 b. 
m. na zawodach W.O.Z.L.A., 
które odbędą się na stadionie Le 
gji w sobotę o godz. 16.30.

Przedewszystkiem interesuje 
nas Kusociński. Trudno było 
znaleźć dlań odpowiedniego prze 
ciwnika, gdyż olimpijczycy'fiń­
scy są jeszcze w podróży, a w 
Europie środkowej nie ma on 
konkurentów. To też organiza­
torzy zwrócili się do tej nieprze 
branej kopalni talentów jaką jest 
Finlandia. Długodystansowiec 
fiński o wyrobionym w swej oj 
czyźnie nazwisku jest i mus: 
być biegaczem najwyższej kla­

sy, nawet jeśli zagranica o nim 
wie niewiele, nawet jeśli nie jest 
olimpijczykiem.

Wybór padł początkowo na 
Tuomanena, najgroźniejszego ry 
wala Purjego i Larvy na 1500 
mtr., potem jednak zdecydowa­
no się na sprowadzenie Pilpoli, 
młodego, niezwykle utalentowa 
nego długodystansowca, biegają 
■cego dystanse bardziej odpowia 
dające Kusocińskiemu, a więc 
3000 i 5000 mtr.

Pilpola jest zawodnikiem przy 
szłości Finlandii. Młodziutki, 
19-letni student prawa, członek 
słynnego klubu Turun Irheiliitto 
w Abo, do którego należy Nurmi 
■i Larva, odznacza się świetnym 
stylem, dużą inteligencją i wy-

Triumfy jeźdźców w Rydze
Polacy zdobywają Puhar Narodów

Bilans ekspedycji Jeźdźców pol­
skich na zawody międzynarodowe 
w Rydze przedstawia się imponu­
jąco. W ciągu czterech dni roze­
grano tam 5 konkursów indywidual 
nych i jeden zespołowy, przyczem 
tylko raz jeden pierwszą nagrodę 
zdobył obcy jeździec.

Łupem Polaków stały się 4 pierw 
sze, 4 drugie, 2 trzecie, 3 czwarte, 
1 piąte i 3 szóste miejsca.

Co najważniejsza jednak, zespół 
nasz zdobył powtórnie i na wła­
sność już Puhar Narodów przed 
Niemcami.

Oto, jak brzmią telegraficzne re­
lacje o tym końcowym triumfie Po-

laków:
Konkurs o Puhar Narodów obej­

mował parcours z 14 przeszkoda­
mi wysokości do 1.5 mtr. i szero­
kości do 2 m., przyczem jeźdźcy 
musieli przejść go dwa razy.

Do konkursy stanęły cztery dru­
żyny: estońska, łotewska, niemiec­
ka i polska. Każda ekipa składała

Pilpola startować będzie w bie 
gu na 3000 mtr. z wyrównaniem, 
przyczem wraz z Kusocińskim 
będzie zapewne scratschmenem.

Niewątpimy że miody Finland 
czyk, choć nie będzie groźny dla

je-

Mgła a reumatyzm
Do zjawisk przyrody, wywierają­

cych niemały wpływ ujemny na zdro­
wie i samopoczucie człowieka, nale­
ży bezwątpienia wilgotne, przesyco­
ne mgłą powietrze jesienne. Podczas 
mglistych dni zwiększa sie ilość cho­
rób z przeziębienia, a wilgoć w po­
wietrzu sprzyja zwłaszcza występo­
waniu reumatyzmów.

Wobec tego, że wkrótce już nastą­
pi pora mglistych jesiennych dni, na­
leży poradzić każdemu, kto tylko po­
siada skłonność do cierpień reuma­
tycznych, aby w tej porze i wogóle 
w porach przejściowych odznaczają­
cych sie nagłemi zmianami temperatu 
ry, miał zawsze pod ręka środek, kót- 
ryby był w stanie uśmierzyć wystę­
pujące nagle bóle. Ustaloną opluję 
środka przeciwreumatycznego posia­
da Aspłrina, która z powodu swych 
wybitnych własności uśmierzających 
ból i swej dobrej toleranciit powinna 
się znajdować w każdej bez wyjątku 
apteczce domowej.

Z różnych dziedzin
Fleischmann, b. gracz Crickete- 

rów wiedeńskich, a ostatnio trener 
Simmeringu i Herthy w Berlinie, 
objął treningi Cracovii.

Zainteresowanie meczem między­
państwowym w pięściarstwie Pol­
ska — Włochy, który, jak wiadomo 
odbędzie się w niedzielę o godz. 20.30 
w Poznaniu, jest bardzo wielkie. W 
ringu sędziować bedzie Niemiec 
Schroeder, który prowadził }uż pierw 
szy mecz międzypaństwowy Polska — 
Austrja w Poznaniu.

Protest Polonii przeciwko weryfi­
kacji meczu półfinałowego Polonia — 
CWS przez Zarząd WOZB na 8:8, 
zoctał uwzględniony przez najwyż­
szą magistrature boksu polskiego. 
Wydział Sportowy PZB. przÿznal 
zwycięstwo Polonii w stosunku 10:6, 
gdyż zdyskwalifikowanie Wolskiego 
II za zaniskie uderzenie Bartosiaka 
było sprzeczne z przepisami.

Wobec uchwały PZB Polonia zdo­
była po raz trzeci drużynowe mi­
strzostwo Warszawy w boksie i pu­
har na własność.

Zarzad W. O. Z. B. na posiedzeniu 
z dnia 13 września r. b. postanowił 
podać sie do dymisji z powodu ata­
ków opozycji.

Mizerski powołany został do woj­
ska do Modlina. Mizerski przyjeżdżać .
będzie do Warszawy na treningi i ciii oni tylko na rzecz Legji, podczas 
i mecze, organizowane przez Polonię. ' gdy ta ostatnia zremisowała z Polonią

Mistrzostwo Warszawy w singlu (Bydgoszcz). W razie zwycięstwa Ł. 
piłki siatkowej zdobył niespodziewa-1 T- S. G. w Łodzi, poznańczycy mogą 
nie Weichert (AZS), biiac w ostał-1 zatem stracić pierwszeństwo grupowe, 
niem spotkaniu swego kolegę klubo-1 Strzeleckie zawody korespondencyi- 
wego Wirszylłe, mistrza zeszłoroczne i ne Estonia — Polska rozegrano dn. 
go, w stosunku 2:1. Jest on orzedsta-1 U-go września w Tallinie i Poznaniu, 
wicielem młodszej generacji siatkarzy Uzyskały: w konkurencji wojskowej— 

Estonja 2545 pkt., Polska — 2263 p. 
W konkurencji małokalibrowej: E- 

stonja 3125 pkt., Polska — 3002 p.
Indywidualnie najlepszy wynik po­

śród Estończyków w konkurencji woj­
skowej wynosi 242 pkt., Polski —młjr. 
Stawarz — 209 pkt. W małokalibrowej 
kategorii najlepszy wynik estoński

sie t cztPr^h mienia PoSoni wręczył Hebdzie kwia-Hniżvnv • Jeźdźców. Skład. ty j DrOporczyk prezes sekcji tenniso-
druzyny polskiej był następujący: wej Pogoni bar. Horch, życzenia oraz
rtm. Szosland na „Donessie“, kpt. 
Sałęga na ..Marokko“, por. Rojce- 
wicz na „The Hoop“ i por. Ruciń- 
ski na „Roxanie“.

Polska zdobyła pierwsze miej­
sce z 36 pkt. karnemi. Drugie miej­
sce zajęli Niemcy z 58 pkt. karne­
mi, trzecie — Łotysze z 70 pkt. kar 
nemi i czwarte Estończycy z 88 
pkt. karn.

Indywidualnie pierwsze miejsce 
zdobył por. Ruciński na „Roxanie“ 
(8 pkt. karnych), drugiem i trze- 
ciem podzielili się rtm. Szosland na 
„Donessie“ i Niemiec Schwandt na 
koniu „Ben Hur“ (po 12 pkt. karn.).

Dęblin. WKS Delblin — UKS 
2:2.

Puławy. Makabi — Gwiazda 
bartów) 2:0.

Lubartów. Hanoel — Lewart — 
Po meczu pobito dotkliwie sędziego 
P'Włocławek. Makabi — Sokół (Kut­
no) 3-2. Gra na wysokim poziomie. 
Bramki strzelili: Rożen. Wajsberg i 
Oliwa oraz Kisieliński dla Sokola. 
Widzów 2000. . .

Barano wieże. Ma<kabi — PKS 7:1 i 
1:2. Mecz drugi został przerwany z 
powodu bójki na bgj&ku. 78 p. p. — 
9 Dak 2:L

Lot

(Łu-

3:2.

Tróimecz lekkoatletów: Śląsk — 
Kraków — Łódź odbędzie się du. 18-go 
na boisku Cracovii. Okręgi reprezen­
tować będą m. in.

Łódź — Wajsówna, Janowska, Smęt 
kówna, Łada, Starosta, Kucharski.

Kraków — Gottliebówna, Freiwal- 
dówna, Jasna, Górkowska, Czerska, 
Glassnerówna, Metzendorfówna, No­
wak, Nowosielski, Balcer. Drozdowski, 
Ropa, Kądzielawa, Modzelewski, Ko­
siarz.

Śląsk — Sikorzanka, Breuerówna, 
Szuassówna, Orłowska, Lebekówna, 
Kilosówna, Czysz, Schneider, Chmiel, 
Zajusz, Breslauer, Rakoczy, Rzepuś, 
Rojek.

Mecze o wejście do Ligi wyłoniły 
już w dwu grupach mistrzów, a mia­
nowicie: Podgórze i 1 p p. Leg., któ­
re to drużyny zdobyty po 6 pkt., 
stansując swych rywali.

W grupie III-ej zdecydowanym 
worytem jest Polonia (Przemyśl), po­
siadająca 4 pkt. w dwu grach i stos, 
bramek 12:2. Jej konkurentki Unja 
(Lub.) i Hasmonea (Rów.) są druży­
nami znacznie slabszemi.

Najciekawiej przedstawia się sytua­
cja w grapie I-ej, gdzie prowadzi na- 
razie Legja (Poznań) 7 pkt. 13:3 br. 
Tuż za nią kroczy jednak Ł. T. S. G. 
(Łódź), 4 pkt., 11:4 br. Przewaga Ło­
dzian polega na tern, że punkty stra-

dy-

fa-

wicielem młodszej generacji siatkarzy 
stołecznych, posiada najczystsze i naj 
szybsze uderzenie ze wszystkich fi­
nalistów. plasuje piłki bardzo celnie, 
choć niezbyt pomysłowo i odznacza 
się wielka ruchliwością. Słabszą jego 
stroną jest mało skuteczny serwis, 
branie piłek bliskich siatki i mała sto­
sunkowo wytrzymałość fizyczna.

Weichert zdobył w grach finało-1 wynosi 278 pkt.’, polski — kpt Lewiń- 
wych 5 pkt.. maiac za sobą zwycię-1 ski — 273 pkt. 
stwo nad Staiewskim 2:0 i ostatnio 
nad Wirszyllą 2:1, a uległ jedynie Obu 
chowiczowi 1:2. Drugi był Stajewski 
(YMCA), trzeci — Olbuchowicz (Pol.), 
czwarty — Wirszyłło (AZS).

Wyróżnienie Hebdy. W czasie tur­
nieju o mistrzostwo Lwowa przed fi­
nałem gry pojedyńczej panów odbyła 
sie skromna uroczystość w związku 
ze zdobyciem przez Hebde podwójne­
go mistrzostwa Polski. W imieniu L. 
K. T. złożył dzielnemu tennisiście ży­
czenia dyr. Marski, wręczając mu sy­
gnet z odznaka klubowa. Gratulacje 
złożył również w imieniu Miejskiego 
Kom. WF dr. Nowak-PrzygO'dzki, z ra-

Rada narciarska P.Z.N. obradowała 
w Zakopanem dn. 11 b. m. Obok ist­
niejącej już odznaki za sprawność nar 
ciarsiką postanowiono utworzyć nową 
odznakę — górską, za dokonanie we­
dle zakreślonego planu narciarskiej 
wycieczki górskiej.

Uchwalono wziąć udział w między­
narodowych zawodach F. I. S. w In- 
sbruku, udzielić pomocy organizacyj­
nej Makabjadzie w Zakopanem (luty 
1933 r.), wreszcie — przeprowadzono 
szereg zmian regulaminowych.

Następny zjazd Rady Narciarskiej 
odbędzie się w dniu 6. I. 1933 r.

W dniu 9 października b. r. odbę­
dzie się w Krakowie ogólny zjazd 
związków sportowych zimowych, na 
którym ustalony będzie szczegółowo 

odznakę klubowa złożył również re-1 kalendarz imprez sportowych na nad- 
prezentant Lechji dyr. Zagórski I chodzący sezon źrmowy.

Suktesv fekkoalłetów Pogoni katowickiej
Katowicka Pogoń gościła u siebie 

tyczny S. V. Vorwärts — Rasensport 
Gljwce i przeprowadziła z gośćmi za­
wody w kategorii seniorów i junio­
rów, odnosząc dwa piekne zwycię­
stwa. Sukcesy te zasługują na tern 
większą uwagę, że Vorwärts zajmuje 
drużynowo pierwsze miejsce wśród 
lekkoatletycznych klubów na Śląsku 
Opolskim, a zawodnicy Vorwärtsu 
zasilają wydatnie szeregi reprezenta­
cji Śląska Opolskiego.

W świetnej formie znajduje się 
wodnik Pogoni Sznajder, który 
podstawie swego wyniku winien 
znaleźć w reprezentacji Polski prze­
ciwko Czechom, Austriakom i Wę­
grom. Na uwagę zasługują również 
Müller oraz Lippik, któremu Pogoń 
zawdzięcza zwycięstwo w sztafecie 
4x400. Także wyniki juniorów są do­
bre, zwłaszcza, że po deszczu bieżnia 
była miękka i dość trudna.

Wyniki osiągnięto nasępujące: se­
niorzy: 100 m. 1) Müller (P) 11.1, 2) 
Niklis (V) 11,4. 3) Stark (V): 200 m. 
1) Müller (P) 23.6, 2) Niklis (V) 23,8, 

3) Lippik (P); 400 m. 1) Lippik (P)

za- 
na 
się

Kusocińskiego (któż może 
dnak być dla niego groźny), bę­
dzie równorzędnym przeciwni­
kiem i zmusi Polaka do walki.

Bieg Kusociński — Pilpola bę 
dzie gwoździem programu skon 
densowanego i bardzo interesu­
jącego, w którym szereg punk­
tów nabiera znaczenia specjalne 
go, czy to z powodu charakteru 
eliminacyj przed trzema mecza­
mi międzypaństwowemi, czy też 
z racji walki o tytuł mistrza 
Polski. Eliminacją będzie m. in. 
bieg 110 mtr. przez plotki, gdzie 
Trojanowski będzie walczył o 
miejsce w reprezentacji, a Ko- 
strzewski zda egzamin ze swej 
formy. Eliminacją będzie ró­
wnież występ Kluka w skoku o 
tyczce. Lwowianin zaatakuje o- 
ficjalnie rekord Polski, a rewela 
cyjny pogromca Adamczyka, 
Pławczyk może zrobić też nieje 
dną niespodziankę.

W sprintach (100 i 200 mtr.) 
startuje elita Warszawy: Troja­
nowski, Sikorski (podobno w do 
brej formie, skoczył niedawno 
660 wdał), Łopacki, Koźlicki, Ka 
llnowski. Na 3000 mtr. z prze- j 
szkodami o mistrzostwo Polski karjere. 
zgłosili się: Jaworski, Pruszków '' 
ski, Puchalski, Milcz, Adam­
czyk, Wittenberg, Polak i in. 
W skoku wwvż Pławczyk na 
skoczni, na której ustanowił on­
giś rekord Polski — 196, prze­
kroczy napewno 190. W dysku 
pań świeżo upieczona rekor-l 
dzistwa świata. Wajsówna zmiel 
rzy się z Bersonówna. Wresz­
cie interesująca sztafeta olimpij­
ska zgromadzi jako finiszmenów 
na 800 mtr. takie siły jak Kuź­
micka, Skowroński i być może 
Maszewski.

Uroczystość powitania Olim­
pijczyków na bieżni połączona 
więc będzie z interesującem wi­
dowiskiem sportowem i pożegna 
,niem ich do roku przyszłego.

liznę z krepy, skarpetki bez 
szwu i smaruje nogi tłuszczem. 
Sprzączek gumowych należy 
unikać gdyż utrudniają one roz 
prężanie mięśni. .Gdy jest go­
rąco nosze ażurowe koszulki i 
ochraniam szyję i głowę przed 
słońcem. Bardzo odświeża my 
cie się woda kolońską i alkoho 
lem. Gdy jest zimno wkładam 
ciepłe rękawiczki, sweter, tak 
obszerny, aby nie utrudniał ru­
chów.

Jak każda dyscyplina lekko­
atletyczna ma też i maraton 
swoją własną technikę. Kroki 
powinny być niskie, tuż nad zie­
mią około 170 — 180 na minu­
tę. Trzeba zawsze biec na ca­
łych stopach; jest to tajemnica 
Finnów. Stopa moja dotyka 
ziemi lekko, na chwile przed 
podbiciem. Jeśli sie biegn'e tyl 
ko na palcach, nie dobiegnie się 
nigdy do mety.

'Ręce powinny poruszać się 
lekko, przedrame równolegle 
do ziemi i nie cofać sie wtył. 
Myślą przewodnia winno być 
oszczędzanie energj: na każ­
dym kroku i dlatego wszelkie 
niepotrzebne ruchy muszą być 
wyelminowane.

Doświadczony 
ma przewagę nad 
gdyż nie boi sie. 
stać ztyłu. A. R. Mills, jeden 
z moich najgroźniejszych rywa 
li i najlepszych przyjaciół, wy­
grał większość biegów, gdyż je 
go rywale bali sie panicznie, że 
pozostaną wtyle, podczas gdy 
on biegł spokojnie. Niewolno 
nigdy tracić odwagi, nawet je­
śli sie przechodzi okres słabo­
ści. Przeciwnik czuje się rów­
nie źle, a może nawet gorzej. 
Trzeba studiować przeciwnika. 
Jeden uśmiech może często ode 
brać mu odwagę j zapewnić 
nam zwycięstwo.

Nigdy nie wolno tracić otu­
chy. nigdy nie pozwalać się o- 
nieśmielać przeciwnikowi.

Masażu nie uważam za 
trzebny przed biegiem, jeśli 
jest w formie. Dopiero po 
gu trzeba sie oddać w ręce 
świadczonego masażysty, 
wicjusz może zmarnować całą 

Po biegu trzeba się 
obmyć zimną wodą i wytrzeć 
mocno ciało.

Po treningu sześciotygodnio­
wym waga nie powinna się 
zmieniać. Stała waga świad­
czy o zdrowiu i odporności cia 
ła. Wiele zależy od tego, jak 
się czujemy w dn.u biegu. Re­
kordy bili najczęściej zawodni­
cy. którzy w dniu decydującym 
czuli, że siły sie w nich prze­
lewają.

Maraton jest biegiem nadludzi 
sportu. Maratończyk musi prze 
trzymać chwile, gdy wszelkie 
nadzieje są już stracone i sytua 
cja wygląda zupełnie czarno. 
Często już odpadali liderzy bie­
gu, gdyż zaufali zbyt wiele 
swemu sercu.

maratończyk 
nowicjuszem, 
że może zo-

ipo- 
się 
bie 
do- 
No-

Rekord Weissówny uznany
Szczegóły kongresu federacji kobiecej

Kongres Międzynarodowej Fede 
raoji Kobiecej zakończył swe ołra 
dy w poniedziałek. Na piewszem 
miejscu porządku dziennego stało 
zatwierdzenie rekordów świata. 
Wnioski polskie przeszły i Wei- 
sówna z rzutem 42,43 oraz Wala- 
siewiczówna z wynikiem 1L9 na 
100 mtr. .zanalazły się na liście re 
kordzistek świata. Inne rekordy: 
100 mtr. Schurman (Holandja) 11 9, 
80 mtr. płotki Didrickson (USA) 
11.7, skok wzwyż z miejsca Testoni 
(Włochy) 129; skok wwyż z roz­
biegu Didrickson i Shiley (USA) 
165; kula Heublein (Niemcy) 13.70; 
oszczep Braumuller (Niemcy) 
44,64 ; 4 x 100 mtr. USA (Carrew, 
Furtsch, Rogers, Brenen) 46 9; 
4 x 200 mtr. Niemcy (Engelhardt, 
Feldmann, Wittman, Gehricke) 
1:45,8; 3 x 800 mtr. Austrja (Kohl- 
bach, Degen, M. Puchberger)

!

53,3, 2) Weiss (V) 53.6. 3) Kresier (V); 
800 m. 1) Kremer (P) 2:06, 2) Weiss 
(V) 2.17,6, 3) Szczepański (P): 1'500 m.
1) Rakoczy (P) 4.22,4, 2) Sachnik (V)
4.32.4, 3) Gwiżdżo! (P); 5000 1) By­
tomski (P) 18 min. 2) Harb (V) 18.16,8, 
3) Hupacz (P); 4 x 100 m. 1) Vorwärts
45.4, 2) Pogoń 45,6, 3) Vorwärts; 4 x 
400 m. 1) Pogoń (Danielak, Rakoczy, 
Lippik, Bremer) 3:38,4, 2) i 3) Vor­
wärts: 20 x 200 m. 1) Vorwärts 8,35,2,
2) Pogoń o 3 m, w tyle; kula 1) Kin­
ne (P) 11.74, 2) Górecki (V) 11.62, 3) 
Werner (V); dysk 1) Kinne (P) 38.72, 
2) Werner (V) 36.79. 3) Banaszak (P): 
oszczep 1) Kinne (P) 57.38. 2) Lassok 
(V) 47.33, 3) Górecki (V): wdał 1) El- 
pel (P) 6.18, 2) Mann (V) 6.09. 3) Stark 
(V); w wyż 1) Chmiel (P) 1.65. 2) Fur- 
manik (P) 1.60. 3) Roesler (V); tycz­
ka 1) Sznajder (P) 3.72 nowy rek. 
okr., 2) Namyslo (P). 3) Mann (V).

Juniorzy: 100 m. 1) Breslauer (P) 
1'1,6: 800 -m. DŻobel (V) 2.24,6; 4x400 
1) Pogoń (Namysto, Kosma. Kasza, 
Breslauer) 48,8. 2) Vorwärts 50 sek.; 
wdał 1) Schneefuss (V) 5.63: dysk 1) 
Knapik (P) 41.81: oszcze.u 1) Labus 
(V 46.70

7:47,4; trójbój Braumiiller (Niem­
cy) 100 mtr. 13 sek., wwyż 141 o- 
szczep — 4228 — 248 pkt.

Dłuższą debatę wywołał udział 
pań w następnych Igrzyskach olim

. pijskich. Wbrew opinii prezeski, p. 
Mflliat. która była za odseparowa-

1 niem sportu kobiecego od męskie-
go, postanowiono wziąć udział w 
Olimpiadzie.

Następne Igrzyska kobiece odbę 
dą się w Londynie w r. 1934 w koń 
cu lipca lub w połowie sierpnia. O 
zawody w r. 1938 ubiegają sie War 
szawa i Wiedeń. Sprawa ta będzie 
zdecydowana na następnym kon­
gresie, który odbędzie się w Lon­
dynie w r. 1934.

Odpowiedzi redaKći
„Musio“, Warszawa. Ran w woj­

sku nie służył, gdyż posiada paszport 
nansenowski. Bokserzy zawodowi 
nie cieszą się takiemi przywilejami. 
Z pięścarzy wymienionych żyje jesz­
cze Jack Johnson.

P. Leon Grun., Białystok. Dzięku­
jemy, ale korespondenta mamy.

P. Stef. I.. Łódź. ~....................
Paryżu 5,000 mtr.
16:36.

Oda, Katowice. W 
jest amatorskie.

Sonen, W-wa. O godz. 8.30 wieczo­
rem.

P. Antoni Franczak. Łódź. 66 kg. i 
Tęsiorowski (Kalisz) 11 sekund; 400I168 cm. Urodził sie w r. 1909. Było 

. Winiarski (Ostrów) 53,6; to w roku 1926.
.....j Sportowiec z prowincji. Łódź. Spra- 

,.oszc.ze_p i wa chwilowo nie iest aktualna.
Mgr. Przemyśl. Korespondentem na 

szvm test p. Czech.
X 13. W-wa. Sprawie tej poświęci- • 

liśmy obszerny artykuł

Lublin. Sztern — Jutrznia 2:0, AZS 
II — Haikoah 6:1. Hakoah — Sztern 
5:1, AZS — WKS Delblin 2:1.

Jasło. Czarni — Resovia 2:1. Zasłu­
żone zwycięstwo. Bramki: Gach i 
Libicha, dla Resovii Pęcak. Sokół 
(Kraków) pokonał w tennisie Czar­
nych 6:1.

Kalisz. Lekkoatletyczna reprezenta­
cja Kalisza rozegrała zawody z repr. 
Ostrowa, wygrywając po zaciętej 
walce w stosunku 68:66. Wyniki jak 
na prowincję ^rewelacyjne. 100 mtr. I 

mtr. Winiarski (Ostrów) !___
800^ mtn Kowalczyk (Ostrów) 2:09; I 

Gil (Kalisz) 50.04. 4 x 100 Kalisz 46,7, | 
3000 m. Kaczmarek Ostrów 10:09,2.

Tomaszów Maz. Młot — Lechiia II 
2:2.

Ziffer biegał w 
i osiągnął czas

Belgji piłkarstwo
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REW.IA NAILFPSZYGH LEKKOATLETÓW POLSKICH PODCZAS CZWÓRMZDCZU W POZNANIU
Drużyny AZS. Warty. Cracovii i Stadionu. Na prawo bieg 800 mtr. wygrany przez Kuźmickiego, obok mego Kosiarz (Cr.), 

sicki (W.).

17 biegaczy walczy o zaszczytny tytuł mistrza Polski
torak z Jagiellon ji. Biegnie dobrze 
i lekko. Jest na szóstem miejscu.

Dojeżdżamy do półmetku koło 
wsi Bacieczek. Po chwili widzimy 
już leaderaSitfkę,który mija nas, nie 
zatrzymując się. Czasy 
ku następujące: Sitko 
2) Nowakowski 1 g. 2.? 
1 g. 22*15,  4) Nogaj, 
czyk (Strzelec; Lubili 
rak. dalej Ropelewski (S 
Saduła, 
kowicz.

Jest i 
wiczem 
małego, 
cźyna. syn chorążego Kłusa. Ma­
lec przyłączył się do maratończy­
ków za brama stadionu i drogę do 
półmetka zrobił w 1 g. 37*1,  nie wy 
kazując przytem zupełnie zTnęcze- 
nia. Chciał biec dalej, ale wyrywa 
jącego się sadzamy do auta pre­
zesa Jagiellonji. p. Kawelina.

Rozpoczynamy powrotna drogę. 
Sznur zawodników rozciągnął się. 
Minęliśmy już wszystkich. Nie wi- 

1 dać jedynie Gancarza.
! Gdzie Gancarz? padają pytania. 

,» Do Białegostoku zostaje jeszcze 11
; km. Widzimy samotnie biegnącego 
Nowakowskiego. W tem o 400 me­
trów z przodu grupka: kolarze i 
biegacz. Podjeżdżamy bliżej: Gan­
carz! W dalszym ciągu biegnie lek 
ko. Jego forma i dotychczasowy 
czas wróża nowy rekord polski.

Prosi pić. Jeden z lekarzy daje 
mu kawy. Pije jedną szklankę, po­
tem drugą i... staje. Nie może biec. 
Pytamy, co sie stało? Mówi, że 
nogi odrazu odmówiły mu posłu­
szeństwa.

— Ta kawa, ta kawa! — szep-

na pól me t- 
1 g. 21*30,  
31 Gancarz 

Matyaśz- 
>) Półto- 

, _________  -tr., W-wa).
Buczyński. Ostatni Grew-

sensacja. Przed. Grewko- 
jeszcze widać zdała coś 
Jest to 11 letni (!) chop-

SODUDŁA
nowy mistrz maratonu, mija półme­

tek pod Biatymstokiem.

Ostatni akord lekkoatletycznych 
mistrzostw przebrzmią!. Na szo­
sach białostockich siedemnastu za 
wodników walczyło o palmę pier­
wszeństwa. która ostatecznie przy 
padła łodzianinowi Szczepanowi 
Sodule ze Strzelca.

Punktualnie o g. 14 starter por. 
Żmudziński wypuszcza siedemna­
stu biegaczy. Nie stawili się na 
starcie Freyer (Cracovia) i Kun­
cewicz (Cresovia). Trasa prowa­
dziła szosą Baranowicką do Zie­
lonej. dalej na Jurowce. a stąd szo 
są obwodową do wsi Bacieczek i 
zpowrotem do Białegostoku.

Siadamy do auta i po dwunastu 
minutach łapiemy maratończyków. 
Ostatni biegnie Grewkowicz (P. K. 
S. Warszawa). Reszta grupami po 
trzech — czterech.

Mijamy pokolei wszystkich. O- 
kazuje się. że prowadzi przed So­
duła Sitko (Pogoń — Katowice), 
który z miejsca nadał ostre tem­
po. Sitko mija pierwszy punkt kon 
trolny. mając za sobą o 200 m. So- 
dułe. Dalej w krótkich odstępach 
przebiegli: Nogaj, Nowakowski i 
Książniakiewicz (Warta — Po­
znań), Gancarz (Pogoń — Lwów), 
Karczmarczyk (Polonia) i inni. 
Zwraca uwagę najlepszy stylowo 
Gancarz. Biegnie długim, ładnym 
krokiem, nadzwyczaj ekonomicznie 
pracując rękoma.

Przy drugim punkcie w czołów­
ce większych iprzegrupowań nie­
ma. Prowadzi nadal Sitko. 100 me­
trów z tyłu Soduła. za nim razem 
poznaniacy Nogaj i Nowakowski 
i tuż zaraz Gancarz. Do czoła do­
chodzi jedyny białostoczanin Pół-

&Anëârz.

cze. Obojętnym wzrokiem patrzy 
na mijających go. Jest ich już 8. 
Nie czekam. Przesiadam sie do mo 
tocyikla i naprzód.

Na 7 km. przed metą czekam 
znów na zawdników. Mija nas No­
wakowski i otoczony czułą opieką 
białostoczanin Półtorak oraz sze­
ściu innych.

— Co z Gancarzem? — pytam.
— Nic — idzie powoli.
Na ostatnich kilometrach 

przegrupowania. Sitko staje 
flarą swego tempa i odpada
sze miejsce. Słabnie Półtorak. Na 
czoło wysuwa się Soduła. Więk- 
jszość zawodników często już po- 
j prostu idzie.

Na stadionie i obok około 5.000•

nowe 
się o- 
na dal

Z całego świata
Olecki startował w drodze powrot­

nej z Rzymu na zawodach w Wied­
niu. Za przeciwnika miał on doskona­
łego szosowca austriackiego Weis- 
mayera. z którym walczył trzykrotnie 
w ramach pojedynku szosowców. 
Olecki został pobity na głowę. W bie 
gu na 800 mtr. przegrał o gumę, w bie 
gu 800 mtr. na czas ustępował już 
znacznie Austriakowi, który miał 
czas 1:23,8, podczas gdy Olecki miał 
1:26,6. wreszcie w wyścigu z doga­
nianiem uległ Weismayerowi po 10 
okrążeniach i 200 mtr. w czasie 5:43,4. 
W ogólnej punktacji wygrał Weis- 
mayer 6 p!kt. przed Oleckim 3 pkt.

Nurmi został oficjalnie wystawio­
ny na mecz lekkoatletyczny prze­
ciw Francji (9 października w Pary­
żu). Ma on biegać wraz z Isohollo 
5 kim.

Spotkanie Węgry — Niemcy Połud 
niowe w lekkiej atletyce wyznaczo­
ne na niedziele do Budapesztu, zo­
stało odwołane, gdyż Węgrzy nie 
mogli dostać dewiz na zapłacenie 
Niemcom diet i kosztów podróży.

I
W mistrzostwie Anglii Sunderland 
pokonał niespodziewanie Everton 3:1. 
Inne wyniki: Birmingham — Black-

I . ... —

i

informowano z 
Wreszcie okla-

ludzi. Publiczność 
czterech punktów.
ski. głuche zrazu, potem coraz bliż 
sze i w bramę wipada Soduła. O- 
statnia runda i przerywa taśmę. 
W pięć minut po nim przybiega 
Sitko. Znów pół minuty i Buczyń­
ski. Wreszcie wbiega Gancarz. 
Krok jak na początku lekki. Nieste 
ty «tracił za dużo czasu.

Kolejność na mecie następujące:
1) Soduła (Strzelec — Łódź) 

3*04*12**3.
2) Sitko (Pogoń — Katowice) 

3*09*24**5.
3) Buczyński (Sarmata — War­

szawa) 3.09*55 “.
4) Gancarz (Pogoń — Lwów).
5) Nowakowski (Warta — Po-

znań), bdleje na taśmie.
6) Pffctorak (Jagiellonja — Bia­

łystok).!
7) KJp.żniakiewicz (Warta — 

Poznań;?;
8) Matyaszfezyk (Strzelec — Lu­

blin).
9) Brzeziński (Strzelec — Łódź).
10) Grajda II (Strzelec — War­

szawa).
Odoadło dwu.
Delegat P. Z. L. A. p. Humen 

uważa trasę za szczęśliwie obra­
na. Nie była monotonna i dobrze 
obstawiona. Jest zachwycony or­
ganizacja. Jego zdaniem czasy, koń 
cowie i na półmetku, ze względu na 
wiatr, są b. dobre.

Soduła, mistrz maratonu: Trasa

w paru wierszach
pool 2:1. Bolton Wanderers — Mid­
dlesborough 4:3. Chelsea — Shef­
field Un. 3:0, Leeds Un. — Hudersield

Sukcesy Polaka w Paryżu
W niedzielę w „Central“ Kid Polan , w rezultacie zwyciężył bardzo 

do szeregu swych sukcesów dołączył I ko na punkty, oklaskiwany 
jeszcze jeden, wygrywając ze zna- przea publiczność, 
nym Francuzem „Lefrancois“, popular­
nie tu zwanym „Lu-Lu" Lefrancois 
nie wie jeszcze co to „kraina marzeń“, 
a że cieszy się tu dóskonalą opinją, to 
też przed walką ani na chwilę..nie wąt­
pił o swem zwycięstwie.

Polan jednak zastosował doskonalą 
politykę. Momentalnie po gongu ruszył 
jak huragan na Francuza, obsypując 
go furiacką serją ciosów. Już w 1-ej 
rundzie po otrzymaniu zadanego z nie­
samowitą silą prawego sierpowego w 
szczękę, Lefrancois o mało nie wpadl 
między sędziów. Zaczepił się jednak 
nogami za sznury i tak ku ogólnej u- 
c.iesze widzów wisial przez kilka se­
kund.

Niejednemu odechcialoby si^ dalszej 
walki, jednak „Lu-Lu“ wykazał wprost 
niesamowitą wytrzymałość stawiając 1 rjanem“. 
dzielnie opór do końca spotkania. W W innych wagach walczyły pary poi 
każdej rundzie na jeden cios Francuza sko-francuskie. na zakończenie wresz- 
Polalk odpowiadał dziewięcioma, to też cie popisywali się amatorzy.

wyso- 
dlugo

-łf-
Z prawdziwą satysfakcją i przyjem­

nością oglądaliśmy zawody bokserskie, 
zorganizowane w polskiej sali przez 
pp. Świtka i.Szydłe. Dobrze obmyślo­
ny i ciekawy program dostarczy! licz­
nie zgromadzonej publiczności wiele 
emocyj. Na zawodach obecny był p. 
vice-konsul Jan Chmieliński oraz wie­
lu dziennikarzy polskich i francuskich.

Sezon otworzono walkami pokazo- 
wemi. I tak w wadze ciężkiej impono­
wali nam świetna postawą i wysoką 
techniką znany tu dobrze Zieliński i 
świetnie się zapowiadający Pawlaczek. 
W wadze lekkiej doskonały Polan o- 
szczędzając sie przed niedzielna wal­
ka w „Central“ wykazał mimo to 
całą swą wyższość nad dobrym .,Ma-

ciężkai 
ta była

moje-m zdaniem
Startuje już sześć razy, a 
najcięższa, ze względu na wznie­
sienia.

Zdziwiony mile i zachwycony 
jestem przyjęciem i organizacją. 
Jest to zresztą zdanie wszystkich. 
Dobrze było w Poznaniu, ale tu by 
ło o wiele, wiele lepiej.

Gancarz: — Powypiciu tej ka­
wy momentalnie nogi odmówiły 
mi posłuszeństwa. Minęło mnie 
wielu. Gdy poczułem się lepiej by 
ło już za późno. Dobiegłem czwar­
ty. Gdyby nie to... ale na przyszły 
rok będzie lepiej.

Ostatni, Grenkowicz (P. K. S. 
Warszawa) ukończył samotnie ma 
raton w 3 g. 49 i 1 min. Na półmet­
ku miał 1*40  sek. Zaczęła mu doku 
czać odparzona lewa stopa.

Buczyński, obecnie w barwach 
Sarmaty obchodził jubileusz dzie­
siątego startu w maratonie.

jest za

1:1. Leicester C-Newcastle Un. 0:3, 
Liverpool — Aston Villa 0:0. Manche­
ster City — Arsenal 2:3. Portsmouth— 
Wolverhampton Wanderers 2:0, Shef­
field Wednesday — Blackburn Ro­
vers 1:1, Westbromwich Albion — 
Derby County 2:0.

Mecze finałowe o mistrzostwo Ju­
gosławii przyniosły wyniki Concor­
dia — Viktoria 3:0. Jugoslavija — Voj­
vodina 5:2, Beogradski SK — ASK 
3:1.

Mecze ouharowe w Czechosłowa­
cji przyniosły wyniki następujące: 
Slavia — Cećhie VIII 11:2. Viktoria 
Ziz'kov — Slavia Zizkov 8:2. CARK — 
Meteor VIII 5:4. Sparta — I"--..- 
3:0. Mistrzostwo 
Bratislava,

Bologna 
za mistrza 
skiego.

W znakomitej formie był 
strzostwach Wegier Gabrovits, któ­
ry pokonał Grandiguillota 6:0, 6:0, a 
Sharpa 7:5, 6:3. 4:6. 6:10. W finale 
przegrał on z Kehrlingiem.

W mistrzostwach Wegier Drjetom 
sky pokonał Ritchie (Anglia) 6:2, 5:7, 
7:5, 8:6, a Sharpe wygrał z Bano 7:5, 
6:4.

Mistrzem zawodowym świata dla 
skullerów został Anglik Ted Phelps, 
który pokonał w Los Angeles o dłu­
gość Amerykanina Goodsella.

Niemiec Albert Richter, który zdo­
był mistrzostwo sprinterskie świata 
dla amatorów może się pochwalić nie 
zwykłą karjerą. Ma on 20 lat, a za­
czął jeździć na torze dopiero w tym 
roku i gdy wygrał Wielka Nagrodę 
Paryża, startował dopiero piąty raz.

Mistrz Europy w. półśredniej Roth ; RTM. SZOSLANiD 2 P. UL. 
pokonał cięższego od siebie o całą wygrał w stolicy Łotwy trudny kon- 
kategorje Devosa pewnie na punkty.1 'kurs min. wojny.

Nową siedzibą FIFA jest Zurych, a 
sekretarzem jeneralnym dr. Schricker.

Mistrzostwo piłkarskie Grecji zdobył 
Aris z Salonik. Dotychczasowy wielo­
letni i bezkonkurencyjny mistrz Olun- 
pjakos z Pireusu spad-1 spadl na prze­
dostatnie miejsce w tabeli.

Hungaria zdobyła piłkarski puhar 
Wegier bijać w finale Ferencvaros w 
stosunku 4:3.

Słowacji 
bijać Ligeti 1:0. 
została oficjalnie 
puharu środkowo

_ —i
Kladno 

zdobyła

uznana 
europej-

na mi-

przed paru
i . .■ HARŁOW ROTHERT
I czołowy miotacz amerykański nosi to samo nazwisko co znany 

laty czterystometrowiec polski.

HONOROWE STRZAŁY
w imieniu pp. Prezydenta i marsz. Piłsudskiego oddali w Poznaniu z racji 
otwarcia Narodowych zawodów strzeleckich p. wojew. Raczyński i gen. 

Frank.
GRUPA PŁYWAKÓW LEG.II 

uczestników wyścigu Wilanów — Warszawa.

Stolecznemu wio­
ślarstwu przybyła 
nowa placówka w 
postaci Pocztowego 
Klubu Wioślarskie­

go, dzięki usilnym 
staraniom znanego 
działacza, p. preze­

sa Żółtowskiego.
Młody ten klub, bo 
zaledwie istniejący 
3 miesiące, posiada 
już kilka osad mę­
skich i żeńskich. Za­
pał i gorączkowa 
praca na przystani 
stwierdza jeszcze 
raz konieczność u- 
dostępnienia nta- 

- som urzędniczym 
tej najmilszej i naj­
tańszej rozrywki, 
jaką jest sport wod 

nv.- LEGJA 3:2
1 Nawrot i Latusiński (białe koszulki) walczą o piłkę z Koflarczykiem I,. ty- 
I lem — Jezierski, na prawo — Kotlarczyk II.
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